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■ll cz DZIENNIK KIJOWSKI

Wychodzi codziennie o godzinie G-ej rano z wyjątkiem  dni poświątecznych. 
Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica W asilczykowska (Prorezna) 

NT. 9 róg 1‘uszK.ińskiej).—Tel. 1G72.
Adres drukarni: ul. W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

szkińskej. Telefon JG72.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4.50, kw artalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw artalnie 4 ruble. Za zmiano adresu dopłaca się 30 kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni.

Prenum erata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po ^ O k . ,  za l-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem  po 20 k. za ęYerwszy raz k. 10, 
za każdy nast. raz od wiersza m iarą garm ont. W Kijowie prenum eratę 
i ogłoszenia przyjmuje A dm inistracja  „Dziennika11-, w Paryżu wyłącznie 
p. W. Raczkowski, 14 Cite de Trevise; w Wars zawie Dom Handlowy 
L. i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, W ierzbowa 8.

W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyez owska d. p. Swiderskiej.

■ Administracya „Dziennika Kijowskiego” podaje do wiadomości, źe ogłoszenia 
przyjmują się wyłącznie w lokalu Administracyi (Prorezna Na 9}.
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1 J  A K E C Z K R ,

sk ładamy son

..Bog zapiać" .

W ary a i W ła d y s ł aw Huszczo.

5 5 0 - - l r

Książki polskie
u w ielkim  I k l  ■ ■n  U  I  W

na lórtJ >i.m. na różne instrumenty i 
do śpiew u Graz najnowsze pocztówki 
eryginaInii z Japon ii i innych kra­
jów. a także i albumy do pocztówek 

poleca nowootwor/ona 499-9-3
Księgarnia i Skład Nut

Zuzanny D u sz y ń sk ie j
w Kijowie, ul. 1 Toro/ma Nr 2.

i t e a t r  m j u l y  k r a m s k I e g o T -

Operetka Polska pod dyrek, Juliana Myszkowskiego.
Dziś. d. 13-go lutego pierwsza wystawa niegrancj w Kijowie operetki z życia Japonii:

„ i f f l i k a r i o "  w 3-cl) akt. Sulitfana.
Bierze, udział cd i Lr u pa i fteld. Tańce japońskie! Początek o godz, s wiccz. 
Bilet;, są do nabyćja. Jutro. d. 14 go, po raz 3-oi: „Rozkosze Warszawy
w ;,-ci:; akt. Setki przedstawień! 22 N-rów śpiewu i tańca! La Matchicha! 

W niedzielę, cl. 18-go lutego po przedstawieniu Bal maskowy.

TEA TR  SOŁOWCOWA. Dyrekcya 1. E. 1 hiwan-Toreowa.
Dziś. d. 13-0-0 lutego, ii la fis 2-go kasycra, p. M . Jegorew ej. sztuka: 
..Stracenie", dr. w 5-ciu akt., 2> ..Oddział koncertowy1-. — W środę, d. 14-go 
lutego, p<. raz ir/.eci nowa 17. tuka Warpowa: i) „Wrogowie" w i  en akt.. 2)
-Wesele", kom. w 1 ym akc. A «'/echowa. -■-> W czwartek, d. 15-go lutego: 
i) „Śnieg" w 4-cli ant. 1 ‘rzyb.yszewskiego, 21 „Pokoje umeblowane Kornlewa". 
Wkrótce wystawiona będzie nowa sztuka Żukowskiej: „Chaos", kom. w l-ch

ak i .

TEA TR  LUDOWY. Dyrekcya i. E. Duwan-Torcowa.
Cfciś, d. 13-go lutego, po cenach dostępnycii: „W mieście" Juszkiewiez.a. -- 
W środę, d. 1 l-go lutego po eenach dostępnych: „Wilhelm Tell" SzylDrn. -- 
W czwartek, d. 15-go lutego: „Rozłam", z pow. Juszkiewicza. — W  piątek, d. 
lG-go lutego, po denacli dostępnych: „Nleir Ezofowicz" z pow. Orzeszkowej. — 
W  niedzielę, d. is-go lutego po cenach znacznie zniżonych: „Scherlok Holmes"

( onan Doylesa.

TEA TR  BERGONIFR. Iłpsyjhkii far--a pod dyrekcyą Sb N. Nfiwikftwa. 
Lekka komedya. farsa i krotochwila.

Dziś. dn 13-go lutego: i) „Co pan masz do zameldowania" farsa w s-Hi akt.:
2) „Pod nożem" w b y m  akcie.

W środę dnia 14 benełis M, Czużbinowej:
D „Pan prezydent", 2) „Narzeczony atleta lub walka szwajcarska o zakład 200

rb.“ . B ile ty  są do nabycia. Kasa otwarta cały dzień.

Sala Klubu Kupieckiego.
W środę , d. 14-go lutego

Koncert (Lieder Abend) M. Oleninej dAlheim.
Bocz. o g. 9 wiecz.  Bilety ą dc. nabyc ia  w Księg.  Władysława Idzikowskiego.
P ro gr am :  <'hau.->on l rauęoises.  Brauenliebe  und  L e b c n — S c h u m a n a .  Crlinka, 

I k irgoniyżski ,  Rubins te in ,  (, 'zajkowski,  B a ia k i r ew  i Musorski .  307-4-3

Zarząd Polskiego Towarzystwa Kolonii Letnich
wraz  ze spec Ttln ie  zapr os zony m  k o m m - t e m  o r g a n i z a c y j n y m ,  n in iu jszem m a  h o ­
nor  zaw iadomić ,  że dn ia  2 m a r c a  Ilia zas i lenia  ś ro d k ó w  T o w a r z y s t w a  odbędzie  
Się w sa lo na ch  k lubu  „Ogniwo" ,  wielce ur oz m a ic on y  -I-57—-3

b a l  m a s k o w y .
Bocząteic o godz  u i pól, o godz  2-ej obo wiąz kowo zdjęcie m a s e k .  Wejśc ie  od 
osoby rb. 3. Bilety n a by w ać  m o ż n a  iy iko u cz łonków Za rządu  i k o m i te tu .

O tw arła  codziennie  od godz. 10 — 6 w iecz.

J E S I E N N A  I POŚMIERTNA

Petersburska wystawa obrazów
Profesorów: I. Szyszkina. L. Lagorja, A. Meszczerskiego, KRESZCZATIK Nr 7.

Wejśc ie  4;, kop., d la  uczących się 25 kop.  535— 3 —2

Sala tiliibu Kupieckiego.
W pon iedzia łek, d. 19-go lutego 4 >i 5 3

Koncert jmyiisly Józefa Śliwińskiego.
Poriei lab. Błutnera, ze ^k la dn  I. K ern łop fa . Pucz. o godz. .3 i pól w 

Bilety w księgarni Władysława Idzikowskiego, Kreszezatik 33, tel. s.ys.

t e a t r  s ku r a t o  wa~
M eryngow ska N r 8.

Przedstawienie trupy dramatycznej Polskiego Towarzystwa Miłośników Sztuki.
W  czwar tek ,  d.  15-go l u t e g o  i<io7 r.

„F L I R  T”
k o m e d y a  w l-ch a k t a c h  M. Bałuckiego,  

f e n y  miejsc: 1 rząd 1 rb. su  k.. II i III ! ro. 5u k„ 1\ i \ r I rb *  W  i VII 75 
k., VU1, IN i X no k., XI. XII i XIII to k., wejście na sa lę i mie j sca  nieim- 
n i e r o w a n e  s iedzące  22 k. Bilety sprz eda ją  się w k s i ęga rn i  Idzikowskiego,  

Kreszezat ik  \ r  45, a w dz ień  p rzeds ta wi en ia  w kasie  tea t ru .  -H2-G4

Cyrk „Hippo-Palace”
W e  wto rek  dn. 13-go lutego  r. b.

1‘rz.edstawii nie c y rk o w e ,  złożone z J-ch oddz ia low,  na 
zakoń czanie  w alki.

I ' /as walczą:
!) Katzukum a - S a ra k ik i i R eb erg a rtl, 
2) Wam d e r Deyk i Jagendor-f,

\ 3) Sztew* i D angers,
\F 4) Loran-K a lw e i B lan d e łłi.

Śzezegidy w ] i rogramaeh.  Począ te k  o godz.  s i pół wiecz.

33
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9

C>OĆ

OLIMPE”
9 9 9 9  Dyrekcya I. M. Chrzanowskiego,

Co za wspaniały program!!!
Olbrzymi bukiet piękności.

50 50
Na cze le

Mary a Lenska.
Debiuty:  Piękność p. Oberbek, p, Mura, tancerka, p. Vera Larose. 

rosyjska śpiewaczka p. Monachowa i in.
Anons: d. 15-go lutego, benefis solistki na huśtawkach

p, Szeligi-von-Elmgorst
Zarządzający:  A. A l e k s a n d r ó w .

Pierwszorzędny Biograf
The Expres Bio

K re sze za tik  25, w prost poczty.

0 2 B S  dnia 13 lutego otwarcie
Osudnio s łowo nauki.

Program nadzwyczajny, Foyś, Ogród zim ow y

urzą<lżenie wspania łe .
Począ tek  se an só w  o godz.  5 wieczór.  Szczegóły w p ro g ra m a c h .

553— l<i — 1 Dyrekcya.

Jeszcze w wielkim wyborze
i bardzo tamo! ! !

Z poworiu zwinięcia handlu
ni rl izua  no ska,  d a m s k a  i dz iec inna .

K om ple tne  wy pr aw y .

Płótno,  bie l izna s tołowa,  p rześc ie rad ła  ręczniki ,  ch u s t k i  do nosa,  ko łdry  w e ł ­
niane ,  a t l a s o w e  i pikowe.  Kapy,  koszulki  e iepD,  pończochy  i sk a rp e tk i .

Magazyn Holenderski
Kreszezatik Nr 40.

2
CJJCo

i
00

,)37-1 3 1
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F abryt: Claira. Masaj. Garriss, Osborna i in.
_  T - w o  H e n r y  S m i t h  i S - t a . _ _

Dom Handlowy
„ f l b r a m  W o l k e s i s z t e j n  i S - w i e "

w KIJOWIE

AJekstmórowska Nr 93. feJel*
•Jedyne pr ze d s t a w ic i e l s tw o  fa b r y k  maszyn  i m ł y ­
nów ft.STBr. Ze kk "  w Dreźnie ,  s zw a jc a r sk ic h  si t  
j e dwa bny ch  f i rmy „ D i u t u r  i S - k a “ w Talu  i m a ­
n u f a k t u r y  ju to w e j  T - w a  „D. N. L ebie d ie w"  w 
P e t e r s b u r g u .  K om pl e tn e  u rząd zen ia  n o w y c h  i 
ivl ,<mstrukcye s t a r y c h  mł ynów,  mie lą ce  n a  kr u  
py r a z ó w k ę  i kasze per łową.  Stoły walcowe,  
obójki ,  rozsiewy,  wódki  „ R e fo rm "  i in n e  m a s z y ­
ny i a r t y k u ł y  m ły n a r s k ie .  Motory  parowe,  w o ­
dne ,  gazowe i m ł y n y  „ ITm-er sa l l "  do g o s p o d a r ­
s t w a  wiejsk iego .  S i t a  j e d w ab n e .  W or k i ,  p rzę­
dza i b rezenty .  524— G— 2

Funduklej owska  
N r  18.F. KUE

FORTEPIANY i PIANINA.
Bt-kker.  Bechs te iu.  W - s t e r m a y e r ,  S c h i e d m a y e r ,  S t i i r t zw age ,  Q u a n d t ,  D id e r i ch ,

i in. F i s h a r m o n i e  S ie c h d m a y e r .  215— J 00— $

t u

Kreszezatik 31. Telefon 206.

MAGAZYN l i N I W E R S A L N Y

IV Domu Handlowego

K. LDDMER i S-wie
Zawiadomienie.

S flO k/ym an o  MrlHtuio nowości w iosom 11*4:0 i iotiiir-00 i* # “
sezonów w oddziałach: luęskim. <lait!skiin. 

dziecinnym . W a w a tiy m . ló clizn y . pióiniirm y 111.
siiK iełiiiym  i iii.

Wszelkie nowości na bale i wieczorki.
Zamówienia mogą byc wykonane w 24 godzin.

(Hi d. ilu  d. 18-o-d lutego przt*-
znaczam y na sprzi daż k ilk a  serj i 

luw aró w  w uddzialc o kryć dam- 
skicli. j)o (onaeli znacznie' 

zniżonycli.

r y

u u łu w iii  j ,

„Związku oficyalistów, pracują­
cych w rolnictwie i przemyśle 

rolnym na Rusi“
zaprasza  s w y c h  członków,  uiena leżą-  
c j j f h  d o  / .adnogo oddzia łu  Związku ,  n a  
wiec  o r g a n iz a c y jn y  Oddzia łu  k i jo w sk ie ­
go,  m a ją cy  się odbyć  w sobotę ,  d n i a  
17-go łj. in., w lokalu Marsza łka  Sz la ch­
ty  (przy Placu R atuszow ym) o g-. G-ej 
wieczorem.  W  z e b ra n iu  tern m a j ą  
również  p ra w o  uczestn iczyć wszyscy,  
kogo s p r a w y  Związku  obchodzą .  Kar-  
ty  w e jś c ia  o t r z y m a ć  m o ż n a  w Biurze  
/„arządu,  n i ieszczącem się w hotelu i.u 
n i c e r s  N r  22, przed z e b r a n ie m  zaś 
przy wejśc iu  d o  sali. X a  wiecu  d o k o ­
n a n e  z o s ta n ą  wy bary  zarządu  oddzia łu  
i pe in o m o cn ik ó w  n a  m a ją c y  się odbyć. 
w dniu  24 b. m. zjazd pe łno mo cn ikó w.

474—4—3

K o s z u l e  F r a k o w e
k r a w a ty ,  ko łnie rzyki ,  rękawiczki ,  c h u ­
stki.  lmf tan ik i  ciepłe pf. J o g w a ,  ])ledy, 
ko łdry .  Obuwie  a m e r y k a ń s k i e  i p r z e ­

brnę/ podróżne  proponuj

L. Rottermund
Mikołajewska Hi' 1

ró g  Kreszezat ik  u.
W sz ys tk i e  t ow ary  od p ie rwszorzędnycl i  
f irm ro sy jsk ic h  i z ag ra n i czn y ch ,  ze 
wz.glęiiu tlą t rwałość  w y k o ń c z e n ia  i 
elegniioyp poza w sze lk ą  k o n k u r e n c y ą .

d l— 100— 12

Sztuczne kwiat; w wielkim wyborze
do ub ie ra n i a  suk ien ,  na buk ie ty ,  ko sz y­
ki i t. p.. tylko co o t r z y m a n e  przy  m a ­

gazyni e  N occolin i, P ro rezn a  3. 

Ceny umiarkowane. 143-20-H



D Z I E N N I K K I J O W S K I Nr

REMI ZA

jAarcina ^uszkowsKicgo
Bul«vai*n«-Kudrawftka Ni* 16.

l'V.
W y iMTjjft flj/-

b:ile, irtmy i
karety, powozy i powoziło micś-fcczn

Telefonu 1058.
l/ii

> ' 2T7..- żądanie angief&kie zaprzęgi.
MIU". II:!

I b / / ’.!
jfKioa-

Ceny um iarkow ane.

VN łasii«• lilie, w .Saratowie. Samarze. Kloucrynbtirgu. Kk.-Uerj im.- 
nowi**. Kostowie hm" I i . .  Ode?!**, Kuraku. I.iwnach -K-lci;. Tom

Kłagnwięszc7»‘ńiik{i

a w iii. ( 'iuir- 
i. C’tt;irlnnie

i  Kijowie: Kreszczatik Nr 12, telefon 480.
Kompletni; urządzenia nswyffli i rćkliiiiii-rukcYc starych uiTfiniw mielące 

na krupy razówkę i kaszę perłowa.. Stoły walcowe Biihlera, obójki Bessera. roz­
siewy, i inne maszyny oraz artykuły m łynarskie zawsze na składzie.

Motory parowe, wodne, g-j/iiwi- i młyny ,.1'ermor" do gospodarstw a wiej­
skiego. Wf-- -4

NIANI ZA SZC ZY T
/.a w ikrlotnie szanowne moje Klientki, 
/.< przy wiozłam najświeższe nowości 
paryskie, niedrogie toalety balowe. Fun- 
duklejowska 10. ~m 15. A. IGNATOWSKA.

539-3-1

Herm i (km
WARSZAWA 

Mazowiecka Nr 16.
Petersburg Moskwa. 

Fortep iany, P ian ina, Oi*ga> 
ny Angelus.

L

Dom bankowy

TADEUSZ RAKOWSKI
Kijów. Kreszczatik 27. telef. 1619.

Asekuracya na
premiówek 2- 

|MS,,wanie dn.
I emisyi 
marca o r. po 2 rb. 70 kop,

sprzedają sio premiówki no ro zp ł* tę  na warunkftfii najdogodniejszych, j 
W ydawanie zwiększonych pożyczek pod ", ", papier.;. 472-uu-

P i e r w s z )  w Poł i iduiowo-ZachtMlnmi  Kraju

POLSKI MAGAZYN
gotowych męskich ubrań i wszelkich

pod firmą:

krawieckich obstalunkow

„L. Rajewski i S-ka“
Kijów. Mikołajewska Nr 2. tel. 1292.

Ś w i e ż o  o t r z y m a n o  na se zon  w o j e n n y  w i e l k i  w y b d r  
a i igje 1 sk ich mai er y ałó  w .

się i zapy ty wai: o dzierżawę 1'olwarków: 

Km aża Tarnów ka, Prze iog i, 

M ała - Kosnica, ninięjszom zawia­

damia się. żc wszystkie U folwarki 

zosta ły  ju ż  w ydzierżaw ione. 

Żarz,-id dóbr hr Tadeusza Grocholskiego.

STRZYŻA WKA

poczta WINNICA.

Hr p 7Qrnioir w Żytomierska Nr 16. 
U l  U l u , l l l a l l i  Gabinet kuracyi rtę- 
ciowi j i wanny siarcz, u 12 i 0— 8.
Robimy i — 2 . Syf ii., wener., skór.,
nu ni. plidow. i wtos. Kuracyu wodna 
.natryski ( harcot, wanny ul^ktr. Xar- 
zanj, <deklryczna, świetlna (Finzen, 
wanny świeil.j, promieniami Rentgena 
i radium , massaż (twarzy). Analizy 
dok^n. ifkarz spec. Wodo i elektroiecz 
gabinet do system, kuracyi wszelkiego
rodzaju hezs. płciowej. 487-3-1

Z nowym rokiem szkolnym 1907'8 otwiera się w Kijowie
władzy

Zakład naukowy żeński z internatem

za pozwoleniem

W a c ł a w y  P e r e t j a t k o w i c z o w e j .
W pierwszym roku będą otwarte kłusy: I. U i przygotowawcza, % każdem ra ­
kiem Tedzie otwierana jedna klasa wyższa do 8-miu. Program  szkół średnich, 
zastopowany do najnowszycli wymagań pedagogicznych, z wykładem polskiego 
języka i nauk przyrodniczych w szerokim zakresu;. Bliższych infm macyi mo­
żna zasięgnąć pod adresem: Nesterow&ka Nr 42. m. 15 codziennie od g. ó-ej 
do 7 t w niedzielę od 2-ej do 4-ej. :RS7-UM

Magazyn kwiatów

„FLO R A ”
Mikołajewska 3. 
Przyjmuje ob,Sta­

lin ki na bukiety 
wieńce i I. p. 
Specyalność: bu­

kiety ślubne.
J4G— 100— 10

Wystawa Obrazów
W. Kotarbińskiego. W. Galimskiego

i in n y ch .
Otwarta

w Muzeum ui. Aleksandrowska
wprost Chateau-des-Fleurs.
Od g. ió r. do 5 po poł.

493—30—2

K ||lć ||rv f i7 “ sprzedania jiartyam i 
IMIlMIIjULa lftffnniej wagonowemi 
dostawą do wskazanej st. kol. M.-Wasil. 
kowska lf>. < 'h. tjsi. M. Reicher, teł. 1,614

148-15-15

U  f i j ( T O B  fiO. J U L
Przeprowadzony przez T-wo Paryskie Le Ferment, podług wskazówek prof. 
Miecznikowa. Znakomity środek od wszelkich cierpień żołądkowych. Jedyne 
przedstawicielstwo na Kijów, dla sprzedaży produktów l.e Fermem: tabliczek, 
proszku, ro7czynu i k w a ś n e g o  m leka przy ul. W.-Włodzimierskiej 39. róg Pro-
540— ió -- ;  rożnej Abonament i dostarczanie do domu.

Ju z zo sta ł otw arty

s p e c y a l n y  m a g a z y n
bielizny męskiej, krawatów, lasek, parasoli, towarów skórzanych, perfum itd 

/  pierwszorzędnych fabryk zagranicznych pod firmą:

„Old England“. -20

Przyjmują się zamówienia na bieliznę wszelkiego .rodzaju. 
A raozozo tik  81, naprzeciwko apteki Mareińczyka.

Z poważaniem H. Klimowicz.

Depdt

M, Strzyżaków !>ToLVti
sprzed, konie wierzch, i zaprzęg, do­
skonale ujeźdź. Przyjm. się zamów, na 
buhajki ukraińskiej rasy od rodziców 
prmni. ' " 4 f t i _ i o -

Di* P. Ch obrzyńok i chor. wewnę­
trzne. moczopłc. i naskór. od g, 4-ej do 

7-ej. W .-W łodzimierska Nr 82.
228—-25—20

K A L E N D A R Z .
m ,-JO) Wtorek—Juliana .W.
14 |27j Środa— W alertego .
Ir> (2ś) Czwartek —  Faustvn.v 
Jti (2lń P iątek —  Julianny 
17 (50) Só bo U  —  Patrycy uiza 
16 N iedzie la— Syra(-’oD».
10 ( ! )  Puniedz.— Konrada

DE

J\. dc Luzc et f\\s.
Zaopat rzony  w v. szelki** w y b o r o w e  g a t u n k i  win

pe js k ic h  domów.  
KIJÓW. Mikołajewska Nr 4. Telefon

pierwszorzędnych
:>»;o

Nr 954.

euro-

DWÓR 503—5— 1

w FERRARZE,
f t M  KAZIMIERZA CHŁĘDOWSKIEGO. autora 
SIENNY i KRÓLOWEJ BONY.

Wdzięcznie obrany tem at 
i. stosunkach polskiego na­
rodu do Włoch, oraz obraz 
życia w tych ogniskach cy- 
wilizacyi, skąd tyle soków 
czerpała nasza kultura, okła­
da się na bardzo interesnją- 
l ą  treść tej książki, przeczy­
tanie której wyświetlić może 
wiele ciemnych stron w ów­
czesnych obyczajach i poglą­
dach.

Cena egz. (ó-ł-4 str.) z wieloma 
dustracyam i rb. 8 k. 20. z prze­

syłką rb. h k. 7u. 
rk l  id główny na V\ ołyń, Podole 

i Ukrainę w Księgarni 
LEONA IDZIKOWSKIEGO, w Kijowie.

Weihe Kościelna 
Nr 10. 

telef 854
Specyalny skład za g ran iczn y ch  
szampanów, win. likierów i wódek, 
fiw araneya. ż>- wina są czyste.

bez domieszki win rosyjskich.
Przy odbiorze minimalnie 20 bute­

lek cena oblicza się jak dla handlują­
cych. ’ lfi—7

p p .

KU UWADZE
w ła ścic ie li i cHn-Kiu- 

*

rów cukrowni.

-Jako dostawcy cukrowni tutejszego 
okręgu i mając wielkie składy techni­
cznych i elektrotechnicznych przylm- 
rów. uprzejmie prosimy o udzielanie 
nam łaskawych zamówień, dotyczących 
przedmiotów, potrzebnych dla przyszłej 
k a m p an ii!  jako też. o zażądanie oa nas 
kosztorjsów  całkowitych urządzeń, re ­
m ontu, oświetlenia elektrycznego, sy ­
gnalizacji elektrycznej. 4 s o —i , — 3

BIURO TECHNICZNE I ELEKTRYCZNE

Lipiec i S-ka

Biblioteka miejekd od 11 do 5. 
Biblioteka Unlweroytecka: od 6-

Kreszczatik II. Telefon 909.

Lecznica Dra Sznarbachowskiego
chorób gardła, ucha, nosa i chirurgii 

Funduklejowska 31 (róg Nestorowskej) 
Przyjęcie od g. 3 -5 Telef. 1603.

172- -25 —5

Kijów, t i  l : i  litfcgu.

Nasz fejletonisU rzucił paradoks, ro- 
biący na czytelniku wrażenie krzyku 
serdecznej rozpaczy: <olzisiaj być «<zemś», 
to znaczy nie być przedewszystkiem 
samym sobą!». Kto wie, czy w chwili 
•becnej. w chwili ogólnej jiorażki, po­
niesionej przez nas na całym obszarze 
na-,/., j walki wfboiczei, irazes ten nie 
jest najdokladuiejszemokreśleniem pizy- 
r/yiA i dzisiejszej klęski naszej i tych 
kiosk, jakie nas jeszcze spotkać mogą.

Rozw ażaia.c przytoczone wyżej I ło w a ,  
przypomniałem sobii. żc* i p o litycy  w 
wielkim stylu, pracujący na widOT ni 
politycznej o wiele większej, niż nasza, 
zdawali sobie sprawę z tego, jak  wa­
żną jest rzecłzą. być w polityce «sobą 
sainym*. V\ jednej z.<* sw oic li mów, 
tozglośny uczony i mąż stanu franeu-
s i . Ueim Say, powóedzial: «Alamy do

pokazania wam wielką now ość na o- 
beeny okres p raw od aw czy: ludzi, któ­
rzy są samymi sobą >>. fhnjj znów w ielk i 
Francuz. Jules lz*m aiire. podnosi ca łą  
doino>iT)ć tego zjawiska i dodaje, że 
na to. «aby liy <• sobą samym, trzeba
liajpii rw byr czemkolwiek». Jeżeli 
zdanit* waszego kolegi przeczytamy od- 
wrolnie. to się okaże, że nasz fejleto- 
nisfa i filozof francuski różnymi tory 
doszli do jednakich wniosków.

\ gdy głębiej wnikniemy w treść
ty cli trzech wyrazów, to się okaże, 
żc być sobą samym, to znaczy mieć 
nietylko swój własny, lńezaieź.n sąd 
o sprawach, ogól obchodzących, ale 
e>/.( /.<■ i odwagę do wypowiedzenia i

tu z.eczy w istnienia swoich przekonań. Być 
sobą, dla Polaka, to znaczy. że się ma 
swój własny polski sąd o sprawach, 
które nas obchodzą, to znaczy, że się 
ma odwagę myśle< i działać tak, jak  
mi właściwość mej duszy narodowej na­
kazuje. gayź inaczej ani myśleć, ani 
działać nie mogę. bo przestałbym być 
fcainym sobą.

Nmmasz dnia. aby ten tragiczny dy­
lemat nie stawał przed nami w milej 
swej grozie. Musimy być i jesteśmy 
szczor/N. bo to nam nakazuje i rozum 
i sumienie, a jednak, nikt może nie 
przypuszcza, że to. tak na pozór pro­
ste i logiczni; stanowisko, w i zoczy 
samej, jest najtrudniejszym do zacho­
wania.

Była chwila, kiedy między nami i 
niektórymi z naszych czytelników po­
wstał rozdźwięk z powodu utworzenia 
się Związali właścicieli ziemskich. Dziś, 
gdy WoŁyniacy* wśród których najwię­
cej mieliśmy przeciwników', ponieśli 
klęskę na wyporach, niejeden przypo­
mina przebrzmiały już zatarg i powia­
da: «Dziennik miał racyę». W jednej 
z naszych wołyńskich korespondencyi 
wy w tlałem  nawet życzenie, aby pismo 
nasze nie tryumfowało wobec przykrej 
sytuaeyi inszych oponentów. Wyznaję, 
żt* samo powyższe przypuszczenie jest 
dla nas niezasłużoną krzywdą, bo my 
tylko takie tryumfy przyjmujemy, któ­
re dzielić możemy z naszeir społeczeń­
stwem. 1.leska wyborcza na Wołyniu 
jest również i nasza klęską, bo prze­
cież tuczem innem jesteśmy, jeno glosom 
i sum.eniem naszego społeczeństwa.

Więc nie dla karygodnej uciechy mó 
wimy dziś o t#m. co nas nietylko nie 
cieszy, ale boi i. mówimy, bośmy smu­
tni, choć nic czujemy, abyśmy byli 
polni winy. mówimy, bo przyszła chwi­
la uczynienia rachunku sumienia, aby 
poprawić lub usunąć to, co nam para­
liżuje energię i obezwładnia wolę.

Nie z ludźmi, a z zasadą walczyli­
śmy: walcząc z. osobami - nie mieliby­
śmy racy i i jeże'i nas pod tym wzglę­
dem nie zrozumiani i. to na tern chyba 
błąd nasz polega. Nie mieliśmy mo­
żności w ypow iedzioo się do końca i 
musieliśmy w milczeniu przysłuchiwać 
się nieuzasadnionym zarzutom. -Mogą
0 tom poświadczyć ci z naszych przy­
jaciół. którzy, powodowani chęcią czy­
nienia pokoju, zobowiązał* nas do za­
chowania milczenia. Jeżeli pomimo to 
spór nie umilknął i toczył sio czas ja ­
kiś bez naszego w nim udziału to sta­
ło się to nie z naszej winy. Możeby 
wreszcie i do tego nie przyszło, gdyby 
nie ta smutna okoliczność, że do na­
szego domowego nieporozumienia wmie­
szało się «Słowo» warszawskie, a u- 
czyniłn me w dobrej myśli, nie jako 
członek naszej rodziny narodowej, ale 
jako irrtiu fi gattdeiM, dyskontujący na 
swą korzyść biedę swoich bliskich. 
Gdyby nie wdanie się miedzy nas nie­
proszonych i niedziękowanyeh rozjem­
ców, bylibyśmy się pewno porozumieli

nie powstałaby ta gorycz, która nam 
tak długo życie zatruwała.

O cóż bowiem cnodziło? Odpowiedź 
na to znajdziemy w korespondencyi 
fareusbacha, z której wyjmujemy na­
stępujący ustęp: n \\ roku zeszłym -
czytamy —p o m in ę liśm y  m a łą  w łtm io ść
1 Niemców, nie dając im żadnego gło­
su. Jest to obecnie odwet i dziwnego 
w tern nic niema. 2eśmy lekceważyli 
kwesiyi wyborow — to fakt, ale li tyl­
ko dlatego, że odszczepieństwa obywa­
teli Rosyan nikt przewidzieć nie inógł. 
Przewidywaliśmy trudności nacyonali- 
styczne. ale oderwania się od łącznika 
takiego, ja k im  j e s t  in teres zaw sze

agrożonej w iększe j w łasności z iem ­
sk ie j. nikt nie przypuścił i nie przewi­
dział.

Myśmy przewidywali i ostrzegał..
Myśmy właśnie to zasadniczo Wodne 
stanowisko zwalczali. Twierdziliśmy i 
w ienlzimy, że my, Polacy, tu, i wszę­

dzie, gilzie jesteśmy, nie możemy i uio 
jowinniśiny opierać naszej polityki na 

zasadzie klasowuści. Zasada walki klas 
sarna w sobie jest błędem i likcyą. 
Ostatnimi tylko czasy sztucznie nadano 
zasadzie rej pozory rzeczywistości, a 
stału sio to możliwem dzięki chwilo­
wemu zanikowi ideału wśród zmaterya- 
izowanogo społeczeństwa. Fanatycy
ego złowrogiego dogmatu czynią zeń 

narzędzie ak c ji politycznej, wymierzo­
nej wprost przeciwko zasadzie* narodo- 
w’0Ści. która od wieków była i na
wieki będzie zasada kierowniczą histo- 
ryi świata. Gdy się* znaleźli ludzie, 
którzy twierdzili, że ula. obrony inte­
resów własności, gotowi są, stanąć na 
gruncie klasowości kosmopolitycznej, to 
im i w w ezas i dziś musimy powio- 
cteiee, że się mylą, że przyjmując jako 
podstawę polityki zasadę walki klaso­
wej. można raczej wszystko zburzyć, 
ale nic nie można zbudować. Mówili­
śmy i mówimy, że zabawa wr klasowe 
samobójstwo i poniewieranie idei żywej 
jest zbytkiem, na który mogą, sobie, i 
to nie bezkarnie, pozwalać czasem spo­
łeczeństwa o byt swój i przyszłość swą 
spokojno, ale nie tacy, jak  my, nę­
dzarze polityczni, my, którzy nie ma­
my już nic do stracenia, oprócz tej 
idei świętej, która jest życiem naszem.

Dziś już spokojnie, bez gory czy i bez 
obawy przesady możemy wypowiedzieć, 
na czcm polega! błąd tych. którzy ongi 
z nami się nie zgadzali: przestaliście, 
panowie^ być samymi sobą. Szukaliście 
sprzymierzeńców tam. gdzie ich na­
prawdę nie było bo klasy kosmopoli­
tycznej, ani większych, ani mniejszych 
właścicieli, ani żadnej inucj nie było, 
niema, i nie będzie, żt;, szykując się pod 
znakiem fikcyjnego sztandaru, uio doj­
rzeliście ty cli wszystkich, c<> wielcy , 
mali i najmniejsi byli i są w jednym 
z wami szeregu, że zapomnieliściiA- o 
tern, że ewolucya historyczna odbywa 
sie tylko w kierunku narodowym i ty l­
ko w tym jednym kierunku. Może 
się 10 podobać lub nic podobać, ale pro-

kouiecznośoią. jest
< - / \ nizinę

ces reu jest faiuein 
prawdą, która wcześnie _ 
wszyscy uznać musimy.

Nic w tern niema dziwnego, że /. 
stanowiska politycznie fałszywego sam 
bieg rzeczy zepchnął tych. którzy, sta­
jąc na niein. musieli na chwilę przestać 
być samymi soną. Później jednak za­
szedł takt wobec którego było nau
zwyczaj trudno zoryenuwać się na ra­
zie i łatwo było uczy nici fałszywy 
krok. moffacy pociągnąć bardzo smutne 
następstwa. Mówimy o odrzuceniu o 
tiarowanycli w drodze laski mandatów. 
Z tego, co nam piszą nasi korespon­
denci, możemy wnosić, że wohmiacy 
polegali na danom przez obywateli Ro-
iyan przyrzeczeniu i że wobec niedo
trzymania słowa, uie chcieli mieć nic 
ws|K)lnego z wiarołomnym sprzymie­
rzeńcem. Są głosy, odzywające się z 
naganą dla nieprzejednanego stauowćska 
naszych wyborców. Nie możemy z tein 
się zgodzii; i powiadamy że od tych 
co słowo swe łamia. nic się nie przyj­
muje. Tu wchodzą w grę nie zasadv, 
nie przekonania, nie progmuny polity­
czne. tu się ma do czynienm. z ludźmi, 
którzy na zaufanie zasługują lub nie. 
Nie chcemy uogólniać faktu niestowno- 
sei obywateli Rosyan na Wołyniu i 
mniemani . że jest to wyjątkowy fakt., 
niemniej jednak musiał on być napię­
tnowany przez pokrzywdzonych, a ci 
innego sposobu, jak reu, który obrali, 
nie mieli. Nikt, szanujący siebie, nie 
powinien przyjęciem, jako dar rego, 
co mu się święcie należy legalizować 
wybiegu, na któryby sobie nie pozwolił 
polityk najpośledniejszego gatunku. Mo­
żemy do pewnego stopnia pobłażliwie 
patrzyć na zdradę wyborczą polityków 
niekulturalnych, jak  włościanie lub Ży­
dzi, dla tych jednak, którzy się tego 
W Żytomierzu dopuścili, jest to czyn 
nieprzebaczalny. W polityce niema 
miejsca dla sentymentów' . to jest shi- 
sznern, ale gdy się obustronnie zobo­
wiązano prowadzić taką właśnie poli­
tykę. to należało święcie dotrzymać 
przyjęte zobow iązani, bo to już nie 
sentyment, ale najrealniejsza polityka, 
polegająca na utrwaleniu swego kredy­
tu w przyszłości. Stokroć lepiej Inło 
wyrzec się mandatów, jal otrzymać je 
w drodze łaski od tych. kto zaufania 
nadużył, jak wystąpić w poniżającej 
roli żebraków lam, gdzie mieliśmy i 
sprawiedliwość i cześć za sobą. A je­
żeli uprzytomniały sobie, że cikolwiek 
i gdziekolwiek czynimy, to dia obcych 
jest. i pozostanie czynem narodowym, 
to musimy w tern wyrze-zeniu się w i­
dzieć duniosły ak obrony godności na­
rodowej. której nie wolno było sprze­
dać za miskę soczewicy. Czyniąc tak, 
wyszliśmy z klęski żytomierskiej /. czo­
łem podniesionetu i z poczuciem, żt; 
jesteśmy «samy mi sobą». A niech nikt 
nie myśli, że w polityce to mało zna­
czy: jest to więcej, uiż wszystkie man­
daty razem, bo jest fundamentem przy­
szłości.

Wilhelm Kulikowski.

Spółki polskie pod zaborem 
Pruskim.

Opracował dla „Dz. Kij.“ Wyskota.

Rolaey pod zaborem pruskim , tak u- 
pośledzeni pod wielu względami, a mia­
nowicie na polu własnego ruchu um y­
słowego, czy naukowego, przodują je­
dnak wszystkim rodakom swoim ?. pod 
innych zaborów pod względem rozwoju 
ekonomicznego. Niejednokrotnie wyra­
żali uznanie dla tego pomyślnego roz­
woju ekonomicznego Polaków w Po- 
znańskiem , Prusach i na Śląsku, nawet 
najw ięksi przeciwnicy nasi, ja k  np. sam  
pruski m inister oświaty, p Studt, jak  

zasłużony uziałacz n? polu koopera- 
cyjnem w Anglii, H. Wolff, w referacie, 
m ianyiu kilka lat temu na m iędzyna­
rodowym kongresie ekonomicznym w 
Brukseli. Ten sarn zarzut spotkał Pola­
ków ze strony ostatniego międzynaro­
dowego ziazdu ekonomicznego w B u­
dapeszcie.

Jeśli spytamy, co jes t powodem tego 
pomyślnego rozwoju ekonomicznego w 
pruskiej Polsce, to możemy sum iennie 
sobie powiedzieć jedno —w każdym ra ­
zie nie opieka pruskiego rządu, który 
wszędzie, gdzie może, . Maków upośle­
dza, odpycha, po macoszemu traktuje 
i chciałby ich wręcz zdławić. A więc 
jodynie własnym siłom żywotnym za­
wdzięczamy w Prusach nasz rozwój e- 
konomiczny, owszem, powiedzieć może­
my, wywalczyliśmy go sobie na prze­
kór pruskiem u rządowi. Jedyny wzgląd, 
któryby mógł nam  ująć nieco zasługi 
własnej jest to, że vr rozwoju naszym 
wzorowaliśmy się na Niemcach, że um ie­

liśm y się uczyć i patrzeć. Gały bowiem 
ten rozwój zawdzięczamy przedewszy- 
stkiem  t. zw. spółkowości, zapoczątko­
wanej w Niemczech około i850 r. przez 
rozgłośnego filantropa, Schultza z D c ­
li tsch.

Mąż ten (ur. r. 1808 t  1888 r.), s łu ­
sznie ojcem stowarzyszeń niemieckich 
nazwany, poświęcił całe życie przepro­
wadzeniu idei stowarzyszeń zarobko­
wych, opierając się na zasadzie odwie­
cznej, że w zespoleniu sił pojedynczych, 
choć słabych, spoczywa potęga. Z cała 
energią, po nieurodzajnych latach J847 
i 1848 r.. gdy w handlu i przemyśle za­
panował zastój powszechny i nędza ro- 
hotników przybrała zastraszające rozm ia­
ry, zajął on się losem ludu, zakładając 
pierwotnie Kasy chorych, stowarzysze­
nia spożywcze, a następnie stworzy! 
swe oryginalne dzieło: „Stowarzyszenia 
pożyczkowe, czyli Banki ludowe? (patrz 
Józef Kirszrot: 0  stowarzyszeniach za 
liczkowych, W arszawa 1870 r.) W spu 
leczeństwie poiskiem pod panowaniem 
pruskiem  przejęto się mianowicie w 
ostatnich dwudziestu latach pod w pły­
wem strasznego nacisku pruskiego rzą- 
ou, oraz upadku wielkiej własności 
ziemskiej i straszliwego działania Ko­
misy i kolonizacyjnej wielką i um oralnia- 
jącą  ideą Szultzego-Deiitscha, że pomoc 
leży nie w oglądaniu się na innych, mo­
żnych, ale we własnych siłach — samo­
pomoc na każdem polu zagrożonera. a 
mianowicie na polu ekonomiozneni. 
Mówię, że dopiero w ostatnich latach 
20 tą ideą na wskroś się (już w r. 18ul 
powstała pierwsza polska spółka w Po­
znaniu „Bank przem ysłowców1*) prze 
jęto i dlatego to ostatnie te lata' wy­
kazują wprost niebywały dotąd rozwoi 
naszych Banków ludowych, k tóre wszę­
dzie po miasteczkach i wioskach po 
wstawać poczęły, jak  grzyby po deszczu 
W tych samych latach, w których tyk 
tragicznych i bolesnych s tra t ponieśli­
śmy w wielkiej własności ziemskie.,, 
stajemy wysoko opierają" się na ludzie, 
na małych mieszczanach, rzem ieślnikach, 
robotnikach, którzy miliony znoszą di 
Banków ludowych ku zdziwieniu sa 
p y c h  pruskich ministrów, podejrzywu- 
jącycli, że to jezuickie pieniądze z za 
granicy wpływają, by podtrzymać Po­
laków w walet z. pruskim  Molochem. 
Zanim się bliżej przyjrzymy rozwojowi 
naszych spółek, wypada mniej obe 
znanym  z tą rzeczą wyjaśnić ideę 
przewodnią każdej’ spółki, oraz sposób 
jej działalności. Weźmy na uwagę np. 
spółki pożyczkowe. Ludzie, potrzebu­
jący kapitału do rozwinięcia czy to swe­
go handlu, warsztatu rzemieślniczego, 
czy też do zakupu roli lub udoskonale­
nia gospodarstwa, w każdej okolicy si< 
znajdują, również jednak  istnieją wszę­
dzie ludzie, mający mniej lub więce 
zbytniego grosza, czy to już zaoszczę 
dzonego rzeczywiście, czy też leżąceg.* 
tymczasowo u uich z powodu sprzeda­
ży płodów rolniczych lub bydła i t. p 
Jedni drugim  pomódz łatwo mogą, by­
le chcieli, na arodzc prywatnej jednak­
że udzielać pożyczek na dobre słowi 
lub najwyżej na kwitek, rzecz to bar 
dzo niebezpieczna dla posiadających pie­
niądze, zwłaszcza dla prostego ludu, 
mogącego iatwo byc w yzyskanym -ijak 
się to nieraz dzieje Zatem kilkunastu 
ludzi dobrej woli z im eyatyw y nieraz 
osób, dzisiaj kierujących całym ruchem  
spółkowym polskim -zbiera się na po­
siedzenie i postanawia założyć t. zw 
Bank ludowy. Lecz jakimże to sposo­
bem uczynić, kiedy na rozpoczęcie inte 
resu niema jednego grosza pieniędzy- 
bardzo prosta sprawa! Kilkunastu człon­
ków się podpisuje nu to. żc oni zakła­
dają t. zw. spółkę z nieograniczoną od­
powiedzialnością, czyli poręką, to zna­
czy, że przy ewentualnych stratach i za 
depozytu ludzi, powierzających tej spół­
ce pieniądze, oni sami jako członkowie 
tej spółki, całkowitym swoim majątkiem 
chcą odpowiadać: ci sami, zaś członko­
wie zobowiązują się najpierw wkładać 
corocznie pewna sumę do ograniczone 
wysokości na udział własny w tym  in ­
teresie, a po drugie nie pożyczać niko­
mu pieniędzy, któryby nfł; wstąpił n | 
członka tej spółki, czyli, któryby także 
się nie-zobowia.zal, że całkowitym swo 
im m ajątkiem , nnanowicic zadepozyta, 
spółce powierzone, odpowiadać będzie.

W miarę więc ilości członków i w 
miarę ich zasobności rośme zaufanie 
do spółki i ję j linansowa podstawa, 
a ludzie, którzy grosza m ają zanadto 
znoszą swe pieniądze, um awiając się «» 
pewien procent za takiem a takien; wry 
powiedzeniem. Członkowie z pomiędzy 
siebie wybierają t zw. radę nadzorczą 
ta  wybiera Zarząd, który, oznaczywszy 
dnie i godziny urzędowania, wszelkie 
interesu załatwia, depozytu przyjmuje, 
pieniądze zaś. otrzymano na weksle (so­
la) z dwoma poręczeniami wypożyczy 
naturalnie, na wyższy procent, aniżej 
daje od dapozytów--zwykle jednak za- 
dawalniają się nasze Banki ludowe t 
procentem  zarobku. Spółka taka za 
nim zacznie działać na zewnątrz, musi 
być zapisaną  w rejestrze handlowym  
na sądzie, a prawo pruskie z d. 27 
m arca 1807 r., uchwalono staraniem  
Schultzego-Delitseha nadaje spółkom 
takim  także i praw a handlowe. Prawe 
to, dła spółek bardzo korzystne, przy­
czyniło się do prędkiego ich rozwoju 
w całych Niemczech, tak że później 1 
spółki innych systemów, jak naprz. J 
rolniczo-pożyczkowe Raifflisena zmie­
niać poczęły swój ustrój, by się stać 
spółkami, „zapisanymi- mi sądzie i módz 
korzystać z praw takim  spółkom na 
danych (patrz Wład Tomaszewski 

Rozwój Spółek" w „Ateneum" War- 
szawskiem tom Uf, zesz. i i 2). Dnia 
19-go m aja 1889 r. uchwalono w parla­
mencie niemieckim nowe prawo spół- 
Kowe dla całej rzeszy niem ieckiej, po 
zwalające na zakładani0 spółek tanie 
z  ograniczoną  poręką, t. j., że pojedyn­
czy członkowie za interesa spółki każdy 
tylko do pewnej, z góry oznaczonej su 
my odpowiadać sie zobowiązują. Na 
tej podstawie pracują głównie nie apół 
ki pożyczkowa czyli kredytowe, Lecz 
rzemieślnicze lubo gospodarcze, a więc 
takie, które od obcych zwykle nie przyj­
mują depozytów tylko zaicupnem* i 
sprzedażą towaru w lub nawet ziemi 
się trudnią.
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Przypatrzm y się teraz rozwojowi spó­
łek polskich pod zaborem pruskim; 
wpierw jednak  jeszcze powiedzieć m u­
simy, czemu je „polskiemi" spółkami 
nazwać możemy, a naw et musimy, 
otóż najpierw z tej przyczyny, że księ­
gi naszych spółek są tylko po polsku 
prowadzone, zarządy i rady nadzorcze 
z samych Polaków się składają, a 
wreszcie i głównie dla tego, że rząd 
myśląc, że zada niemal cios śmiertelny 
naszym spółkom, zakasał przed kilku  
la ty  w szystkim , od siebie zależnym 
Niemcom wdawać się z polskiemi spół­
kam i i je popierać czy to przez poży­
czanie od nich, czy też przez składanie 
w nich depozytów. Rząd więc sam 
oczyścił nasze spółki z elementów nie­
mieckich, a jak  zobaczymy poniżej, 
nietyłko im nie zaszkodził przez to. ale 
do szybszego rozwoju dopomógł. Aż 
do roku 1871 zawiązało się 37 Spółek 
polskich, głownie w większych powia­
towych miasteczkach; 19 z tych spółek 
przystąpiło w tymże roku, za in ic ja ty ­
wą sędziego Łyskowskiego do t. zw. 
„Związku Spółek Zarobkowych pol­
sk ich1'. Związek ten miał się zająć 
przedewszystkiem  popieraniem idei 
stowarzyszeń zarobkowych, miał nowe 
spółki zakładać i dopomagać im radą 
i wskazówką. Na wzór spółek niem ie­
ckich obrano t. zw. patrona, który roz­
wój prawicłowy wszystkich spółek pol­
skich miał mieć na oku i je często, bez 
zapowiedzenia nawet, rewidować był 
zobowiązanym. Pierwszym, bardzo za­
służonym patronem  był ksiądz Augu­
styn Szamarzewski (f  1891 jako pro­
boszcz ostrowski). Od r. 1872 aż do 
swej śm ierci pracował on niezmordo- 
dowanie dla spółek polskich, a zasługi 
jego społeczeństwo nasze zawsze pa­
miętać będzie, imię zaś jego ze czcią 
do dzisiaj wspomina. Po śm ierci ks. 
Szamarzewskiego został patronem  dłu­
goletni mausyonarz Srem ski i dyrektor 
tam tejszego Banku ludowego, ks. Piotr 
W awrzyniak, dzisiejszy szambelan pa­
pieski i proboszcz w Mogilnie. Zasłu­
gi męża tego znane są całej Polsce; 
Niemcy sann, jak prol. Bernhard z akad. 
poznańskiej, uważają go za najlepszego 
znawcę w sprawie Spółek w całej rze­
szy niemieckiej, nieraz z najwyższych 
sfer niemieckich padały o nim  wyrazy, 
ja k  Finanz-genie  oraz „te jeden z nie­
wielu mężów, którego Wam Niemcy 
zazdroszczą". W istocie um ysł księdza 
W aw rzyniaka w kierunku operacji i 
urządzeń finansowych potężny, działal­
ność i pracowitość niezrównana, przy- 
tem  sumienność i poświęcenie dla spra­
wy polskiej godne największej wdzię­
czności całego narodu. Syn ludu pra­
cuje dla ludu i sławi ten  lud po ca­
łym świecie, który takich wydaje sy­
nów! Głównie za jego in ic ja tyw ą po­
wstaje rok rocznie po kilka i kilkana­
ście nowych spółek pożyczkowych lub 
zawodowych: hczba ich w 1905 r. do­
sięgła 175—obecnie okoio 190 liczyć 
będzie, nie licząc okoio 20 spółek pol­
skich, nienależących do „Związku".

D. c. n.

Przegląd polityczny.
— w —

ZwydgitwO umiarkowanych poglądów p. Briand i  
w izbie francuskie]. — Stanowisku Kołata ka 
tolioklego wo Francy!. — llkonet, w n ^ .i aarla 
manto niemieckiego. — Prezydyum. — Wolno 

myólnl.
W ielka spraw a rozstrzygniętą zosta' 

ła we wtorek, dnia 19 lutego, w Paiy- 
żu. W alka państw a z Kościołem za 
kończona, ustaw a separacyjna przepro 
wadzona, pokój zawarty. Dzień 19-go 
lutego r. b. będzie zapisany w roczni­
kach parlam entarnych F ran c ji, jako 
dzień zwycięstwa kultury nad zacietrze­
wieniem partyjnem . Od n r  .sięcy już 
prowadził m inister oświaty, Briand, ro­
kowania z najwyższymi dygnitarzam i 
duchowieństwa katolickiego. Każdy 
krok rządu francuskiego, dowodzący 
nietolerancyi 1 zamacnu na wolność 
Kościoła katolickiego we Francyi, od­
prawiany był energicznie przez W aty­
kan. Rząd francuski ustępował krok 
za krokiem . Trzykrotnie zmieniał u s ta ­
wę, trzykrotnie W atykan  ją  odrzucał. 
W reszcie przyszła ustaw a o stowarzy­
szeniach do skutku, zwalniająca Ko­
ściół katolicki od jakichkolwiekbądź 
zobowiązań wobec rządu, oddająca mu 
w dzierżawę bezpłatną kościoły do zu­
pełnie wolnego wykonywania obrządków 
Katolickich. Jeszcze trw ały rokowania
0 formę kontraktów między prefekta­
mi a biskupami zawrzeć się maiącymi.
1 wtedy jeszczo wytrwał W atykan w 
swej opozycyi ł żądał takiego form al­
nego kontraktu, któryby zabezpieczył 
nie tylko wolność Kościoła katolickie­
go, lecz uszanował instytuoyę hierar­
chii kościelnej. I do tego w arunku 
rząd francuski zastosował się i wte­
dy rozpoczęły się pierwsze rokowania 
kardynała arcybiskupa Paryża, Richar­
da, z prefektem  departam entu Seine, 
p. de Selves. Pam iętam y tę krzyżową 
drogę, którą przebył w ciągu dwóch 
lat ostatnich Kościół katolicki we Fran­
cyi. Od pierwszego przedłożenia pana 
Brianda, aż de ostatniego kontrak tu  o 
dzi' rżawę kościołów w Paryżu ileż to 
wzruszających scen, ile zmian grunto­
wnych Q uuntum m uta tis  ab ulo. Gnie­
wał się socyalista francuski, gniewały się 
loże masońskie, gniewał się p. Clćmen- 
ceau — aż na trybunie parlam entarnej 
zwalczał swego własnego m inistra pana 
Brianda, osKarżąjąc, żc wprowadził 
F rancyę w chaos.

Tymczasem Briand konsekwentnie 
zdążał do celu. A celem tym  było ta­
kie przeprowadzenie ustaw y separacyj­
nej o rozdziale Kościoła od państwa, 
któreby nie wywołało we Francyi wojny 
religijnej i do pewnego stopnia za­
bezpieczyło państwo i Kościół. Zape­
wne, ze stanowiska kościelnego lepszym 
byłby konkordat Francyi z Rzymem, 
nowy związek przyjaźni. Ale gdy to by­
ło wt obecnych stosunkach niemożliwem, 
wyjście, które znalazł p. Briand w po­
rozum ieniu z biskupami francuskim i 
było jeszcze najmnlejszem złem dla 
Kościoła katolickiego.

P. Clemenceau wołał: nous m  causz- 
rons pas, tym czasem  p. Briand wpra­

wdzie nie rozmawiał głośno, lecz sze­
ptał pokryjomu. I tak choć dziś już 
niem a konkordatu rządu — z W aty­
kanem, francuscy prefekci zawierają 
umowy z biskupami i zamiast jednego 
będzie 83 konkordatów. Ostatecznie 
sprawa oparła się o izbę deputowa­
nych, która sprawę zadecydowała, przyj­
mując politykę ugody z Rzymem 
p. Brianda, a odrzucając wszelkie za­
chcianki socjalistyczne wojny z Ko­
ściołem, olbrzymią większością głosów 
384 przeciw 33 głosom. Za rządem 
glosowała nawet część prawicy klery- 
kalnej, a mianowicie 11 z prawicy 14 
nacyonalistów, między nim ipp. Barres, 
Millevoix Lassies, 44 progresistów, m ię­
dzy nimi Aynard, Ribot, Lebaudy, 
Krantz, tudzież cały blok republikański. 
Dysydenci z bloku siedzący na sk ra j­
nej lewicy wyszli z izby: w czasie gło­
sowania nieobecnymi byli: Buisson,
Bourrat, Pelletan; socyaliści zjednocze­
ni głosowali przeciw rządowi. Było to 
więc główną batalią; z której zwycię­
zcą wyszedł umiarkowany Briand, po­
bitym zaciekły Clemenceau. Dla cha­
rakterystyki tego pamiętnego posiedze­
nia izby musimy jeszcze podać kilka 
wybitniejszych ustępów z mowy m ini­
stra  Brianda. Kiedy m u socjalista  
Maurice Allard zarzucił, że wpakował 
Francyę w chaos — cytując słynne 
powiedzenie Clemenceau, że prowadzi 
Francyę do Canossy, m inister Briand 
odpowiedział odwołaniem się do izby. 
Francya — mówił Briand — musiała 
unikać tego, aby przeprowadzenie ustaw 
separacyjnych przybrali charakter woj­
ny religijnej. I tak już ofiar dość. 
Biskupi, proboszczowie tracą swój cha­
rak ter urzędowy i stają się obywatela­
mi, m ającym i pełnić ważną misyę, któ­
rej państw o nie może ignorować. Pań­
stwo trak tu je ich, jak  pastorów prote­
stanckich lub rabinów. I byłoby do 
życzenia, żeby wszyscy wolnomyślni 
zdobyli się na taką sam ą wobec du­
chowieństwa katolickiego to lerancję. 
Rząd nie chciał wojny, lecz ugody. 
Doprowadził tedy do porozumienia 
i sprowadził znaczne uspokojenie um y­
słów. Rząd bowiem nie może się do­
puścić żadnego naruszenia wolności su­
mienia. Kościoły sto ją we Francyi o- 
tworem dla każdego, kto wnijść do 
nich pragnie, stoją otworem dla wolne-

fo i swul odnego wykonywania obrząd­
ów religii katolickiej. Tyle chyba 

wolności Kościołowi katolickiem u się 
należy. A jeżeli to jest zwycięstwo 
Kościoła katolickiego, to teni lepiej. 
Jeżeli zwycięstwo państwa, to należy 
pamiętać, że są zwycięstwa, których 
nie należy zbyt „ekscesywnie życzyć 
sobie". Czyż państwo miało odrzucić, 
odcnchnąć całą masę katolików, czyż 
miało im zabronić być katolikam i? J e ­
żeli jest większość za tem w izbie, 
niech się objawi. Zobaczymy. Tak 
jest, rząd poczynił pewne koncesye, ale 
i deklaracya biskupów była pierwszym 
krokiem  zbliżenia się. Rząd m usiał u- 
względnić inieresa katolików, gdyż ka­
tolicy są obywatelami Francyi.

W śród szalonej burzy oklasków za­
kończył m inister Briand sv ą mowę. 
Centrum  i katolicka prawica nie szczę­
dziła również ^znania dla odwagi zda­
nia i um iarkow ania tonu, z jakim 
Briand mówił o katolikach francuskich, 
których niegdyś p. Combes, eks-kloryk, 
a później p. Clemenceau chciał pognę 
bić. Z całego przebiegu wtorkowego 
posiedzenia izby deputowanych, odnosi 
się to przekonanie, że Briand pobił p 
Clemenceau i że może nastąpić chwi­
la, w której miejsce jego obejmie.

Parlam ent niemiecki przeprowadził 
wybory prezydyum. Najliczniejsze stron 
metwo w parlam encie, centrum  katoli­
ckie, wbrew zwyczajom parlam entar 
nym, me przyjęło miejsca w prezy­
dyum. Tym sposobem centrum  za­
świadczyło, że zamierza wytrwać w 
swej opozycyi przeciw rządowi. Obie- 
£ ‘0*1 pogłoski, że centrum  dom aga się 
głowy Btilowa i Dernburga; jak  długo 
na czele rządu stać będzie kanclerz 
Billów i sekrei arz kolonialny, Dernburg, 
którzy popierali korupcyę kolonialną i 
w czasie wyborów dopuścili się udo­
wodnionych nadużyć wyborczych, przy- 
czem nie przebierali w środkach w a- 
gitaeyi przeciw centrum , tak długo 
centrum  katolickie w Niemczech nie 
jest do pozyskania dla żadnej roboty 
rządowej i musi być uważane za stron ­
nictwo opozycyjne. Tymczasem skład 
prezydyum wskazuje na dokonaną już 
zapowiedzianą większość konserw aty- 
wno-liberalną. Prezydentem  parlam en­
tu niemieckiego wybrany został lir. 
Udo Stolbcrg, dotychczasowy wicepre­
zydent, konserw atysta i hakatysta, 
pierwszym wiceprezydentem wybrany 
został narodowy liberał, Paasche, dru­
gim  wiceprezydentem wolnomyślny 
radca sprawiedliwości, Kiimpf. Równo­
cześnie czynią się zabiegi, aby trzy 
wulnomyślne frakeye: Richterowska,
Rickertowska i południowo-niemieccy 
demokiaci, złączyły się w jedno zje­
dnoczenie wolnomyślne. Dalszy rozwój 
wyuadków w Niemczech m usi dopro­
wadzić wolnomyślne stronnictw a do 
porzucenia szeregów rządowych i przej­
ścia do opozycyi, a w takim  razie kan- 
ch rz  ks. Billów, nie m iałby upragnio­
nej większości, gdyż konserw atyści ze 
stronnictwem  Rzeszy i narodowo libera- 
łami nie mają większości w izbie. Rząd 
przeto m usi tak manewrować, aby 
wolnomyślni mogli jak najdłużej wy­
trzymać w nienaturalnym  bloku kon- 
serwatywno-liberalnym.

Oczywiście, że z czasem blok ten 
musi się rozpaść. Na dziś jednak je ­
szcze rząd ma większość zapewnioną.

w.

Rozszerzenie autonomii.
(Od własnego korespondenta „D ziennika  

Kijowskiego*).

Lwów , d. 22 lutego.
Obecny okres starań o rozszerzenie 

samorządu krajowego w Galieyi różni 
się tem  od sławnego rezolucyj nego o- 
kresu postulatów autonom icznych w

latach od 1868— 1873, że wówczas po­
stawiono odrazu w sejmie cały kom ­
pleks żądań autonomicznych, objętych 
jedną rezolucją i przez kilka lat rok 
rocznie ową rezolucję sejm powtarzał, 
obecnie zaś staw iane są  żądania auto­
nomiczne oddzielnie, w formie odręb­
nych wniosków.

Po parlamencie, gdzie Koło polskie 
postawiło i częściowo przeprowadziło 
żądania autonomiczne w zakresie spraw 
kultury krajowej i spraw adm inistra­
cyjnych, przjfczła obecnie kolej na 
sejm. Jak  dotąd, zajął się sejm prze­
dewszystkiem kw estyą rozszerzenia au­
tonomii w zakresie szkolnictwa.

Sejm uchwalił już w obecnej kaden­
c ji  dwa nadm iernie ważne, zwłaszcza 
pod względem zasadniczym, wnioski w 
tym przedmiocie, a mianowicie projekt 
nowe] ustaw y rady szkolnej krajowej 
i projekt nowej ustawy krajowej o se- 
minaryach nauczycielskich.

Projekt pierwszy o nowej ustaw ie 
rady szkolnej krajowej posiada szcze­
gólniejszą wagę z dwóch giownie 
względów. Po pierwsze rozszerza zna­
cznie kom petencję naszej najwyższej 
krajowej władzy szkolnej, powtorc zaś 
ubezpiecza te nowe nabytki w drodze 
ustawodawstwa krajowego, które nie 
m ogą być zmienione przez parlament.

Rozszerzenie korapetencyi polega na 
praw.e mianowania nauczycieli - szkół 
średnich, handlowych i przemysłowych 
i na staw ianiu terna w sprawne mia­
nowania dyrektorów szkół średnich, o- 
gólnych szkół przemysłowych i wyż­
szych handlowych na prawie układania 
i po uzyskaniu aprobaty m inistra o* 
światy, przeprowadzania planów i re­
gulaminów" szkolnych i krajowych dla 
wszystkich szkół, podległych radzie 
szkolnej na prawie zatsvierdzania ksią­
żek szkolnych i środków naukowych 
dla wszystkich szkół średnich, przem y­
słowych i handlowych, a wreszcie na 
rozszerzeniu zakresu rady  pod wzglę­
dem dyscyplinarnym  (odtąd niem ożli­
wem będzie wnoszenie rekursu  do m i­
nistra w wypadku otrzymania od rady 
szkolnej nagany).

W związku z tym  uchwalonym już 
przez sejm wnioskiem o rozszerzenie 
zakresu działania rady szkolnej, pozo­
staje też jeszcze nieprzyjęty przez sejm 
wniosek, mający zmienić dotychczaso­
wą organizację rady szkolnej w tym  
duchu, ażeby w jej składzie uwzglę­
dnione były więcej, niż dotąd, czynniki 
autonomiczne i obywatelskie w sto­
sunku do centralistycznych i biurokra-
O Ł in y c h . .

Drugi uchwalony również na obe­
cnej sesyi sejmowej projekt zawiera 
całkowitą ustawę o sem inaryach nauczy­
cielskich i posiada również, ze wzglę­
du na niepospolitą doniosłość nauczy­
cielstwa ludowego w kraju, znaczenia 
pierwszorzędne.

Równocześnie z tymi dwoma naby­
tkam i na polu autonomii szkolnictwa, 
zupełnie zresztą niezależnie od tegoro­
cznej sesyi sejmowej, uzyskała san- 
kcyę cesarską dawna uchwala sejmu 
galicyjskiego o spolszczenie niemie­
ckiego dotąd gim nazyum  w Brodach. 
W r. 1895/6 liczba uczniów", przyznają­
cych się do narodowości niemieckiej 
(przeważnie wyznania mojżeszowego), 
wy nosiła tam  jeszcze  175, w dziesięć 
la t zaś póżjtłąp w r. 1905/.6 spadla ta 
cyfra ao 32* uczniów. Dłużej zatem 
nie mogła się już utrzymywać ta, najdalej 
u nas na wschód posunięta, placówka

f ermanizmu. Jej usunięcie świadczy 
ardzo dodatnio nictylko o większem 

uoby wateleniu mieszkańców m iasta Bro 
dy, ale o większym wogóie w naszym 
kraju odporze wobec dusznych germ a­
nizacji nych pozostałości po czasach 
wszechwładnego panowania Niemców 
w Austryi. Obecnie zostaje już tylko 
jedna szkoła średnia z niem ieckim  ję ­
zykiem wykładowym. Jest to II g i­
m nazyum wo Lwowie. Niewątpliwie i 
ono pójdzie kiedyś za przykładam  g i­
m nazyum  bredzkiego.

Oprócz rozszerzenia autonomii w za­
kresie szkolnictwa,uchwalono na obecnej 
sesyi sejmowej dwra postulaty, również 
natury autonomicznej, związane z gospo­
darstwem  krajowem: są tc wnioski o 
oddanie salia galicyjskich wydziałowi 
krajowemu w zarząd lub dzierżawę i o 
oddanie w zarząd kraju  dom inium  i la­
sów" państwowych, oraz dóbr fundu­
szowych w Galieyi, zostających dotąd 
w adm inistracyi rządu.

W niosek o odebranie zarządu saha 
galicyjskich powtarza się już pc raz 
trzeci. Pierw rzy raz uchwaliła go izba 
sejmowa w listopadzie r. 1904, drugi 
zaś raz w listopadzie r. 1905. W nio­
sek o odebranie w zarząd kraju da­
wnych pulskieh królewszczyzn był s ta ­
wiany przez G alicję od początku ery 
konstytucyjnej i w sejmie i w radzie 
państwa. W ydział krajowy, wychodząc 
z założenia, ż*e te dobra, t. zw. „kam e­
ralne", są integralną częścią funduszu 
krajowego dopominał się o nie od czę­
ści pierwszych swoich rokov’ań z rzą­
dem od r. 1861. Przez uchwalenie o- 
bu tych postulatów na obecnej sesyi 
sejmowej, zaznaczył sejm, że z w yra­
żonego wówczas prawnego stanow iska 
bynajm niej nie zrezygnował. Kto zaś 
ci rćby z opowiadań zna stosunki au- 
stryackich, do dzisiaj jeszcze przewa­
żnie biurokratycznych rządów, zrozu­
mie dobrze, że takie powtarzanie usta­
wiczne nawet odrzuconych przez rząd 
postulatów wiedzie jednak  najpewniej 
do ich uzyskania. Być może, że wła­
śnie w obecnej sytuacyi politycznej, 
kiedy rząd jest poniekąd związany z 
przyrzeczeniami, złożonemi byłemu Ko­
łu polskiemu w Wiedniu — czas speł­
nienia tych dawnych postulatów' go­
spodarczych je s t bliższy, aniżeli był 
kiedykolwiek. E. D.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

Z anarchii. W ubiegłym  tygodniu, 
o godz. 12 w południe, na filię poczto­
wą, mieszczącą się na rogu ulicy Kru­
czej i Wspólnej, grom ada uzbrojonych 
ludzi dokonała napadu i zagrabiła oko­

ło 8,000 r. Zarządzający filią Oleszkie- 
wieź i trzech żołnierzy zostali zabici, 
poza tem zmarł od ran listonosz Sul- 
rzyński, 4 urzędników odniosło lżejsze 
rany, a kilkanaście osób z publiczno­
ści," ranionych przy wymianie strzałów, 
udało się dorożkami do domu. Prze­
jeżdżający wypadkowo ks. Boradzicz 
udzielił um ierającym  ostatnią przed­
śm iertną posługę. Podobno wśród na­
pastników zauważono m łodych ludzi 
w czapkach uczniowskich i z tego po­
wodu dokonano rewizyi u uczniów g i­
mnazyum Chrzanowskiego.

Przepełnienie więzień. W ięzienia 
warszawskie nabrały elastyczności nie­
zwykłej. Zdolne są pomieścić po dwa 
razy tyle więźniów, na ile są przezna­
czone. W więzieniu mukotowskiem, 
obliczonem na 1,000 więźniów, mieści 
się, jak  donosi jedno z pism, około 
2,000; w więzienia śledczem przy ul. 
Dzielnej, posiadającero miejsc na 450 
ludzi, siedzi obecnie 63o, w więzieniu 
głównem  przy ul. Długiej, przeznaczo- 
nero także dla 450 osób, odsiaduje o- 
becnie karę 712. Stan ten nie nie po­
koi! nazbyt władz miejscowych, dopóki 
w więzieniu przy ul. Dzielnej nie wy­
buchnął epidemicznie tyfus. Zarzą­
dzono pewne środki w celu niedopusz­
czenia dalszego szerzenia się zarazy, 
jednocześnie zaś poczęto szukać przy­
czyn przepełnienia. Okazało się, iż g łó ­
wnym powodem jest to, że więzienie 
w Moskwie dla braku miejsca odmó­
wiło przyjęcia partyi 600 więźniów tu ­
tejszych, tam  przeznaczonych. Je s t to 
więc vis major.

Za kordonem
Z sejmu pruskiego. Po rozprawach 

nad etatem  m inisterstw a sprawiedliwo­
ści, poseł Korfanty poruszył w sejmie 
pruskim  sprawę katow ania przez nau­
czycieli dzieci polskich i tolerowania 
przez sądy tego okrucieństwa. Korfan­
ty przytaczał oburzające fakty. Nie 
robiły one jednak  wrażenia. Prawica 
izby zachowywała się wprost haniebnie, 
wyrażając okrzykam i zadowolenie z po­
stępowania nauczycieli i sądów pru­
skich.

Wobec takiego zachowania się wię­
kszości izby, poseł polski, odpowiadając 
na przemówienie konserw atysty Stros- 
sera, słusznie zaznaczył: „nie to jest 
hańbą, że są jeszcze dzisiaj Polacy, 
którzy po niemiecku nie umieją, ale to jest 
hańbą, że w państwie, które chce stać 
na czele cywilizacyi, panpją takie s to ­
sunki".

Koło Polskie w Berlinie. Na posie­
dzeniu Koła Polskiego w parlamencie 
w dniu 6 b. m. ukonstytuowało się ta­
kowe, jak  następuje: Prezesem wybra­
ny książę Ferdynand Radziwiłł, wice­
prezesem Leon Czarlińakl, sekretarzem  
Jan ta  - Połczyński, zastępcą sekretarza 
Napieralski, kwestorem  Sass-Jaworski. 
Do komisyi parlamentarnej: książę Ra­
dziwiłł, Ozarliński i dr Skarżyński, za­
stępcami: hr. Mielżyński i ksiądz Bran­
dys. Do komisyi budżetowej: dr Ska­
rżyński i dr Alfred Chłapowski; do ko­
misyi rugów wyborczych: Sass-Jaw or­
ski, do komisyi petycyjnej: Brejski i ks. 
Skowroński, do komisyi porządku obrad: 
Kule-ski. Do konw entu seniorów wy­
syła Koło ks. Radziwiłła, jak^ zastępcę 
Ozarlińskiego. ........—  -

Z prasy rosyjskie;.
Po krótkim (k resie  pewnego zakłopotania i 

niezaradności, spowodowanej nieoczekiwanem  
zwycięstwem  opozycyi— piszą «Rusk. W i id.»— ta­
jem ne i otwarte organy urzędowo p. Stołypina  
zaczynąją próbować grunt i określać stanowisko  
gabinetu wobec przyszłej Izby Państwowej. Te 
nieśm iałe próby ceebuje dotychczas pewna n ie­
śm iałość i niepewność — w każdym razie, zesta­
wiając różne głosy podobnego rodzaju organów, 
możemy wykryć pewien naszkicowany w ogólnych 
zarysach pian. Żywioły, z którymi spotka się  
rząd w przyszłej Izbie, są dobrze znane nam 
wszystkim. * N ieliczna, łecz  bardziej wyraźna w 
porównaniu z rokiem poprzednim prawica; mniej 
liczna, niż w pierwszej Izbie partya K .-D ., wre­
szcie. bardzo silna lew ica, złożona z trudowików  
i grup, noszących urzędowe miano socja listy -  
cznych O czywiścio, nie łatwo będzie pogodzić się  
z podobną Izbą m inisterstwu sądów polowych i 
rozwiązania Izby. Nowa Izba, jeszcze nie zebra­
na, już samym swyia składem scyraża nieufność  
ministerstwu, które oparło swój system  na sam o­
woli administracyjnej i kompletnej pogardzie dla 
prawa.

W takich warunkach rząd biurokratyczny mo- 
żo liczyć tylko na rozłam opozycyi. D i t u l e  et 
i m p e r a - 'o ro  droga, ku której ostrożnie zmierza 
rząd*.

Pod tym  względem bardzo znamien­
ne są a rty tu ły  z jednej strony urzędo­
wej „Rossiji", z drugiej „Journal de 
St.-Petersbourg".

„Rossija" przedewszystkiem pociesza 
się tem, że

«w przyszłej Izbic będzie niew ątpliw ie dosta­
teczna llosć zdecydowanych przeciwników rewo- 
lucyi dlatego, ażeby się  zorganizować, zgrupo­
wać i w ystępow ać w każdym razie nie jak n ie­
śm iali uczniowie, bojący się  własnego cienia, 
lecz jako samodzielna jednostka polityczna, któ­
ra nie cofnie się  przed wyraźnem wypow’edze- 
niem swej opinii*.

Naturalnie, pism a skrajne—pisze daiej 
organ p. Stołypina—twierdzą, że lewica 
je s t w większości, a październikowców 
jes t bardzo niewielu.

«Alo już nieraz zwracaliśnr uw agę na to, że 
kadeci uie stanowią ciała jednolitego. Cała pra­
wica kadccka gotowa w każdej chwili robić u- 
stępstwa na korzyść centrum kaaeckiego, w bar­
dzo w ielu sprawach łatw iej porozumie się  z u- 
miarkowanymi, niż usłucha głosn przywódców  
kadeckich.

Spostrzeżenia te  doją możność przypuszczać, 
żo je śli żywioły skrąjne zechcą im itować pierw­
szą Izbę i będą prowadzić taką samą taktykę 
skandalów i napaści, to jeszcze m niej' będą'oni 
mogli liczyć na poparcie ma*, niż pierwsza  
Izba.

0  socyalislach mówić nie będziem y. Co to 
je s t  socyalizm  rosyjski, m ówiliśm y już niejedno­
krotnie. Jeśli soeyallsci utworzą w Izbie grupę 
tak wpływową, że pozostałe grnpy będą się  mu­
siały z lirą liczyć, tn, oczyw iście, trzeba będzie 
dać spokój wszelkim projektom odrodzenia rosyj­
sk iego życia społecznego i politycznego. Wtedy 
już będzie mowa ni mniej, ni w ięcej, tylko o 
tem. ażeby oddać krą] w lęce  podziemnych związ­
ków i stowarzyszeń uświadomionych, a pozbaw o- 
nyeli pracy robotników. W tedy *już będzie cho­
dziło nie o reformy, lecz o zupełny pogrom pań­
stw owości rosyjskiej.

Inaczej pójdą sprawy w tym wypadku, jeśli 
wpływową grupę ut\ o-zą w szystkie te żywioły  
skrajne, kióre jednak nie wpadają w socyalizm . 
W tedy, oczyw iście, rozpocznie się walka iv Izbie*.

W sposób bardziej wyraźny przem a­
wia „Journal de S t-P etersbourg".

1 Kadeci mogą zachować w iększość w Izbie 
tylko za pomocą ustępstw ia  korzyść skrajnej

lew icy. Lecz to równałoby się  daniu słusznego  
powodu do rowiązania i śmierci przed rozpoczę­
ciem  życia*.

W tych dwu głosach pisma kadeckie 
upatrują dowód, że rząd zamierza o- 
przeć się na bloku prawicy kadeckicj 
z październikoweami, w razie zaś, jeśli 
taka kom binacya okaże się niemożliwą, 
skorzystać z n ietak tu  s ira jn e j lewicy 
i Izbę rozwiązać.

Czy kadeci zechcą odegrać rolę Cen­
trum , opierającego się i na październi- 
kowcach i ciążącego Lu rządowi? Na 
pytanie to daje pośrednią odpowiedź 
wywiad „Słowa" u p. Milukowa.

^Dotychczasowe pertraktacye z gabinetem — 
tak streszcza cSłowo* opinię p. M ilukowa — nic  
d^ły żadnych pozytywnych rezultatów. N ieu stę ­
pliwość gabinetu podczas tych wszystkich pertra- 
ktacy; rokąjo mało widokow zmiany wszj stkich  
jego  właściwości podczas przyszłej kampanii wy­
borczej.

Konflikt wydaje się  p. M. nieuniknionym. I 
bardzo hyć może, że w ostatniej chwili, kiedy 
wszystkie sposoby walki parlamentarnej na grun­
cie śc iśle  konstytucyjnym będą bezskutecznie wy­
czerpane, kiedy droga'ta pozostanie zupełnie za­
mknięta, stronnictwo K. D. nie pozostanie nic 
innego, jak przyłączyć i swoje pełne oburzenia 
głosy do rewolucyjnie usposobiouych głosów  
skrajnej lew icy.

— A w ięc pan uważa za m ożliwe zianie się 
ze stronnictwami skrajnemi na lawach parla­
mentu?

— Tak, w ostatniej chwili.
— A potem co bęazie?
— W tedy już rozpocznie się walka, lecz nie 

parlamentarna, tylko ególno-narodowa*.

Do tych myśli, wypowiedzianych 
przez przywódcę K. D., „Słowo" dodaje 
następujące uwagi:

t,Świadczą one przedewszystkiem o tom, że 
doświadczenie lat ubiegłych pozostawiło pewne 
ślady na taktyce stronnictwa K.-D. Lecz od 
starych nawyknień trudno jest się odzwyczaić: 
więc też widzimy to samo przcccniauie swych 
sił, tę *amą pewność siebie, wzrastającą przy 
każdym najmniejszym nawet sukcesie*.

Pismo wyraża życzenie, ażeby kade­
ci nie sci-odzili z drogi konstytucyjnej, 
niezależnie od tego, jak a  sytuacya wy­
tworzy się w Izbie—bo tego wymaga 
in teres całego państwa.

To samo zalecają kadetom i „Birżew. 
W ied.".

Podkreślając znaczenie taktyki gabi­
netu, który swem zachowaniem się 
może wywołać mniej lub więcej opo­
zycyjny nastrój parlam entu, pismo 
zwraca uwagę na to, że

«od tej dojrzałości i politycznego wyrobienia, 
jak ie  zdradzi stronnictwo K.-D., bedzie również 
zależało zachowanie się przyszłej Izby, może ono 
nie robić żadnych ustępstw w kwesty ach progra­
mowych lecz powinno i unikać wszystkiego, co 
może dać powód do rozwiązania Izby. Im bar­
dziej śc iśle  będzie się trzymało stronnictwo par­
lamentarnych ślodków walki z biurokraeyą, leni 
więcej będziemy m ieli nadziei, że druga Izba 
wejdzie na drogę pracy organicznej. Taktyka 
crealnej polityki* powinna wreszcie pojednać 
z kadetami nietylko lew icę bezpartyjną, lecz i 
bardziej skrajnych przedstawicieli "Związku 17 
października.

Krąj je st  zmęczony wstrząśnieniam i rewolu- 
cyjnemi i pragnie gorąco spokoju*.

To nawoływanie do rozwagi góruje 
w obecnej chwili nad uczuciem rado­
ści, z powodu tryum fu opozycyi. Za to 
pisma tradycyjne i zachowawcze prze­
mawiają w tonie minorowym i już to 
nawołują do zmiany ordynacyi i roz­
wiązania Izby, już to melancholijnie 
oceniają rezultat wyborów.

t\V  tym przyszłym parlam encie nie znąjdą 
sw ego wyrazu, dusza rosyjska i za lety  rosyjskie. 
Oto powód naszego smutku*—pisze <Now. W i.* .

( 30-

B in: się zaś, że zarówno Towarzystwo 
obroczynności, jak  i inne in sty tu c je  

nie zawsze się z tą  „większością" ra ­
chują. Gdy zaś drobne składki wejdą 
w użycie, jeśli Miłośnicy także o tem 
pamiętać będą, że dla n iektórych i ko- 
pieiki, to pieniądz—nie będą potrzebo­
wali skarżyć się na braK poparcia— 
znąjdą je  w szerokich kołach...

K. L.

KRONIKA PROWINCYONALNA.

( Z  p i s m  i o d  k o re sp o n d en tó w ) .

— Humań. Skutkiem  skasowania wyborów  
radnych miejskich, nowe wybory odbyć się  m ia­
ły w dniu 12 lutego.
* Zamknięto ta herbaciarnię humańskicj filii  

«Zwmzku narodu rosyjskiego*. P o liiy a  rozpę­
dza gromadzących się 'przed herbaciarnia zw iąz­
kowców.

—  Kamieniec Podolski. Dyrektor m iejscow e­
go gimuazyi m otrzymał od ' ministra ośw iaty  
okólnik z poleceniem  wydalenia uczniów, nieaku- 
ram ie uczęszczających na wykłady.

Z psw. skwirskiego. Dnia 7 lutego, we 
wsi Pustowarnia, powiatu skwirskiego. zaw iąza­
ny został nowy oddział Towarzystwa pod m ia­
nem cZwiązek oficja listów , Ipracujących w rol­
nictwie i przemyśle rolnym na R u si/. W skład 
tego oddziału weszło 10 oficyalisiów  przedsię­
biorstwa dzierżawnego pod firma Saryusz-Z ale- 
scy, wraz ze swym szefem , dwaj oficyaliści W -go 
Ksawerego Chamca z Pustowarni. dw lj z są s ie ­
dniego majątku Tclmrówka i jeden z M atwiirhy. 
majątku, położonego w powiecie taraszczańskiiii. 
Na prezesa oddziału wybrano p. Antoniego S. 
Zaleskiego i na kasjera p. Adama Dworakow­
skiego, na zastępcę prezesa p. M ikołąja Mozyr- 
skiego, na zastępcę kasjera p. W łodzimierza Tu­
rzańskiego.

G ł o s vn o f n y.
Rubryka ta, otwarta dla wszy­

stkich, poważnie chcących się  
wypowiedzieć o sprawach, ogół 
nasz obchodzących, je st  wolną 
areną dla głoszenia i ściera­
nia się  różnych poglądów i o- 
pinii.

liedakct/a .

Szczególniejszą' pieczą otoczyły Mi­
łośników kijowskich panie: Kossakow­
ska i Orlikowska w swych korespon­
dencjach . Obłe, rozpisując się o 
błędach naszych na Rusi, w yra­
żają swe ubolewanie nad rzekom ym  
krokiem  poparcia i sympatyi ogółu dla 
tychże Miłośników. Na podstawie cze­
go doszły ao tego wniosku szanowne 
panie — nie wiem, gdyż zarówno je­
dna, ja k  druga, przyznają, że nie były 
na żadnem  przedstaw ieniu tej trup> 
Więc nie własne, osobiste zdanie przy- 
tacząją? Zatem na podstawie recenzyi, 
krytyk? Ale i tu  dochodzę do przeko 
nania, że panie Kossakowska i Orli­
kowska nie czvtują takow ych, albo­
wiem ani jedna  rr •'enzya w tymże sa­
mym „Dzienniku Kijowskim" nie była 
nieprzychylną, lub rcasum ąjącą wraże­
nie, które łaskawe opiekunki Miłośni­
ków, w przym iotniku „m arne", zamknąć 
raczyły. Przeciwnie, krytyka konstato­
wała stale rozwój i postęp trupy mi- 
łośniczej, pozwolę tu sobie wspomnieć 
chociażby recenzyę z pierwszego przed­
stawienia „Erosa i Psyche", oraz
ostatnią „W  sieci". Zechcą je może 
szanowne panie przejrzeć i stwierdzić, 
że zbyt nojnie i pośpiesznie sza­
fują przym iotnikiem  „m arne". Co do 
poparcia ogółu, frekwencyi, ani jedno 
przedstaylenie nie odbyło się przy
skąpo zapełnionej sali, (nie przeczę, że 
„cel" dzielnie tu  zawsze dopomógł) — 
przeciwnie, w większości wypadków sala 
była pełną, nawet przepełnioną, w najgor­
szym zaś razie (bez agitacyi uprzedniej) 
do */, wykupioną. Jako niezbity tego do­
wód, służyć może dochód, który  Miło­
śnicy dali in sty tu c jo m  filantropijnym , 
a więc około 1,500 rubli za o przedsta­
wień. Sumę tę łatwo sprawdzić w 
księgach. Tow arzystw a Dobroczynno­
ści, kolonii letnich i innych. Dlacze­
go więc łzy ronić nad tym, który się 
wcale nie skarży? Ofiarność kijowska, 
śmiało twierdzę, nie jes i mniejszą od 
innych m iast, a wziąwszy pod uwagę 
mały procent ludności polskiej, z tej 
zaś odtrąciwszy jeszcze tych, którzy 
nic lub niewiele składać mogą na oł­
tarzu społecznym—zauważyć można, że 
tylko pewne koło ludzi dobrej woli 
niesie ciągle da ta i—trzeba więc to 
„Koło" rozszerzyć, a ażeby to wykonać, 
należy „uprzystępnić", , przystosować" 
normę ofiar ao środków „ogółu"—zda-

Mały fejleton.
Dlaczego my nigdy nie mamy czasu?... 
Dlaczego my żadnej pracy nie je s te ­

śm y w stanie wykończyć w oznaczo­
nym  terminie?

Dlaczego Polak ciągle „doskakuje", 
„dobiega", „dopędza" i „dorabia"?...

Dlaczego nasz wysiłek roboczy nie­
skończenie jest mniejszy od wysiłku 
Fianeuza, który zawsze ma „czas" i ma 
„możność", chociaż jest „płochy"?...

Odpowiedź krótka i prosta...
Pracujący Francuz nigdy nie może się 

znaleźć w takiej pozycji, aby, w ybra­
wszy się do innego Francuza z wizytą, 
trafił na—obiad, lub spóźn ione  śn iada­
nie.

Caia pracująca Francya od godziny 
9-tej z rana do 5-tej po południu orze, 
od 5 do 7 przyjm ine gości, o 7 jada 
obiad, po obiedzie wypoczywa, bawi 
się, lumpuje...

W  Polsce inaczej.
U  nas wszystkie godziny okrągłej do­

by są godzinami — jeazenia.
Od 6 z rana do godziny 12 ciągną 

się w różnych, domach tak  zwane pierw ­
sze śniadania, potem do godziny 3 d ru ­
gie śniadania, potem do godziny 7 o- 
biady, potem herbatyj z przekąską, 
wczesne kolacye, późniejsze kolacye i za- 
późnione kolacye... W esoły „burżuj" za­
kończa „karm ienie się" o goazhiie 6 
zrana podczas, gdy pracowita wieś już 
rozpoczyna połykanie pierwszego po­
siłku.

Wyob^azain sobie lotnego „ducha", 
k tń tj jM g a d a  * - słuch należycie wyro-

^ x S | S i c h " f przelatując nad Polską, 
v? ciągu całej doby wciąż słyszy po- 
brzęk talerzy i szklanek...

Oraz, jeżeli posiada oczy, widzi na- 
stępiyące obrazki...

Pana Jana  pan Zygm unt wyciąga z 
biura — na śniadanie.

Państwo Piotrowie w czasie ogromnie 
pilnej i terminowej pracy napadnięci są 
przez państw a Iksów, którzy „wpadli 
do nich na chwilę"...

W  czasie obiadu, pan domu wybiega 
nagle do gabinetu, aby „na gwałt" wy­
kończyć zapomnianą robotę...

Studenci między jedną  potrawą, a 
drugą „studyują" MarKsa...

W  czasie dziecinnej zabawy mam a 
gładzi Munia po głowie i mówi: idź 
dziecko „na cnwilę" i powtorz lekcje...

Jeżeli idziesz do przyjaciół w ich 
zwykłej śniadaniowej godzinie, napewno 
będziesz głodny, bo „v'ypadkowo“ za­
m iast śniadania, znajdziesz na juaainyiu 
stole z „powoau balu" papierowe for­
my staników... 

taK dalej...
„Stałe" godziny nazywają się u nas 

łańcuchem, krępującym  należyty polot 
ducha...

Nasza praca ogniskuje się najczęściej 
w' ukochanych, a jeszcze częściej prze­
klinanych — „wr ostatnich chwilach".

Czarny Jegomość.

K R O N I K A .

— W sprawie „Oświaty". Wobec te ­
go, że w dn. wczorajszym urzędnicy 
in sty tucji guDerma! nych złożyli guber­
natorowi kijow skiem u adres, nadzw y­
czajne posiedzenie specyalnej komisyi 
do spraw o stowarzyszeniach nazna­
czone zostało na dziś, t. j. na d. 13 
lutego. Na posiedzeniu tem będzie o- 
m awiana i uzupełniona ustaw a „Oświa­
ty".

— Miłośnicy. Czwartkowe przedsta­
wienie „Flirtu" Bałuckiego przez trupę 
dram atyczną naszych Miłośników ży* 
wo zainteresowało publiczność. Sprze­
daż biletów rozpoczęła się w sobotę w 
księgarni IdzikowsKiego i dziś znaczna 
ich część jest już rozsprzedaną.

— Wyjazd szambelana dworu, pana 
P. Kurfowa. M inister spraw wewnę­
trznych zaproponował czasowo zarzą­
dzającemu gubernią kijowską, szambe- 
lanowi d ro ru , p. P. Kunowowi, aby od- 
aal zarząd nad gubernią wice-guberna- 
torowi, N. Czychaczewowi, sam  zaś, aby 
wyjechał do Petersburga. Ja k  słysze­
liśmy, p. Kurłow wyjeżdża następnie 
z Petersburga na 2 miesiące zagranicę 
na kurację . Pogłoski, jakoby p. Kur 
łow mianowany został w ice-m inistrem  
spraw wewnętrznych, jak  nam  donoszą 
z Petersburga, m ają bardzo mało cech 
prawdopodobieństwa. P Kurłow pozostaje 
przy m inisterstw ie i będzie pełnił obo­
wiązki członka rady m inistra  spraw  
wewnętrznych.



— W sprawie mianowania hr. Ignatie- 
wa gubernatorem kijowskim. W iado­
mości, podawane przez „Kijewskij Go- 
łos", „Kijewskuju Myśl" i „Kijewlani- 
na“, .jakoby prezes kijowskiego zarządu 
gubern iahego  do spraw gospodarki 
rolnej, hr. Ignatiew, został Najwyżej 
zamianowany gubernatorem  kijowskim, 
nie są zgodne z prawdą. Jak  już do­
nosiliśmy, kwostya mianowania hr. 
Ignatiewa gubernatorem  kijowskim  zo­
stała rozstrzygniętą przez m inisterstw o 
spraw wewnętrznych przychylnie, m ia­
nowanie zaś Najwyższe oczekiwano jest 
w tygodniu bieżącym.

— Adres do szambelana P. Kurłowa. 
Wczoraj w dom u generał-gubernatora 
urzędnicy zarządu gubernialnego, in- 
spekcyi 'więziennej, wydziału lekarskie­
go, weterynaryjnego, komisyi do spraw 
miejskich, kancelarię  gubernatora i za­
rządu do spraw gospodarki ziemskiej 
złożyli wyjeżdżającemu do Petersburga 
czasowemu zarządzającemu gubernią ki­
jow ską następujący adres:

Wu-'.ce *zanowny Pawle (r j igonowiczu! 
/. uczuciem głębokiego żalu się z Panem
p; uii-v współpracownicy i podwładni.  Niedługo 
byłe* "Pan między nami." a le  w tak krótkim cza­
sie zda/y l  Pan  pozyska'- nasze na.j •erdtczhiejsze 
swnpaiye,  n M ta rah ic to u y  azacunff  i zaufanie. 
Przyjechał)  ś Pan do pub kijowskiej , jako  poiła- 
liiee cc-a isk i.  w zupełności zasługujący na tak 
wyśukie cinnowisko. W  osobie Pana powitali i-  
in v ad ju in i- ira te ra  o wybitnych zdolnościach, 
~ 111 rozumie,  wszechstronnych um ie ję tno­
ściach." u wypróbow anej pracowitości,  c /low ieka  o 
silnej w o l i . " Śtaflfci p rzekonaniach i n iezachw ia ­
ne])! oddaniu  .-ię 'obowiązkom, zawsze pokojnego. 
bezstronnego. czu lca j  na  potrzeby i niedolę każdego 
z.riiw nocfrlSneao, l juodnego  i dostępnego, poini- 
ilneeo U  popod i duclia. k r f rą  posiadają  sp ra ­
wiedliwi’ i -11 n i .’ Je s te śm y  przekonani,  że gdyby 
w sprawach rządowych w Kosy i więcej hylo ludzi 
do Pana  podobnych ojczyzna na.-za łatwiejhy p r /o - '  
ni'..on obecny kryzys cza»owv. iutwiejhy pif.y- 
wrócoity zu-ta l  spokój, niezbędny do prowadze- 
nia i.w icnej pracy odrodzenia,  iatwiejby puw i- 
fclł. zachwiane przez biedy i słahose odd/ielnyclt 
n-.ifc zaufania  do naszej klasy urzędnicze,1. Nieuk 
Panu. szanowny P aw le  Grigoijcwiczu, w-zędzie 
i uwarzy-zą nasze najlepsze życzenia. riiufh o tw o­
rzy sie d laP an a  j a k  najprędzej p j le .  modne Pana 
wyjątkowych zdolności i nie w zruszanej trierne- 
ści ula (,'esa.rza i Kosy i .

— Z życia akademickiego. Wczoraj 
odbył się w uniwersytecie szereg wie­
ców kursowych, na których omawiano 
sprawę wiecu ogolno-studenckiego, na­
znaczonego, jak podaliśmy, na czwar­
tek. Na w szystkich wiecach uznano 
potrzebę zwołania ogólnego wiecu dla 
umówienia całego szeregu wypadków, 
które- w ostatnich dniach, zdarzyły się 
w uniwersytecie. Najważniejszą sp ra­
wą, która będzie omawianą na wiecu, 
jest spraw a stosunku Rady profesorów 
do spraw studenckich- a w szczególno­
ści zachowanie się Rady względem 
wolnej słuchaczki p. W. Ilardzo^burzli­
wym byt wiec prawników, na którym  
miało miejsce zajście następując*.: Kie­
dy jeden z mówców, charakteryzując 
reakcyjną działalność Rady profesorów', 
powiedział — „działacze czarnej sotni 
jak profesor Cz., L., et. tu tti  q n a n tr ,  
wstała wtedy jedna ze słuchaczek, jak 
się później okazało, córka profesora Cz., 
i zawołała, żc przemowa je s t wysoce 
nieprzyzwoita i niekoleżeuska, żo bar­
dzo źle charakteryzuje mówcę, jako 
człowieka. W ypadek ten wywołał całą 
burzę i audytoryum  bardzo długo nie 
mogło uspokoić się. Mówca Łłómaczył 
się, że nie miał na 'm yś'1 .osobistości
pi-olesora Cz., k t ó r e g o ____
charakteryzował działalność całej Rady 
profesorów, wymieniając nazwiska, 
k tóre widział w czasie kam panii wy­
borczej na listach obok nazwisk p. 
Pichno i innych działaczy tego pokroju. 
W dalszym ciągu przemawiał, uzy­
skawszy specyalne pozwolenie wiecu 
wykluczony z grona kolegów student 
Kirdow, członek Związku narodu ro ­
syjskiego. Mowy jego wysłuchano do 
końca, pomimo, iż niektóre zdania 
wzbudzały powszechny śmiech. Wiec 
skończył się o godzinie 3-ej.

— Na wiecu ogólno studenckim  będą 
omawiane sprawy następujące:

l) Odmowa utworzenia katedr hi- 
storyi, literatury polskiej, z językimu 
wykładowym  polskim.

*2) Odmowa utworzenia katedr ukra­
ińskich.

■>) Słowa rektora Cytowicza, że au­
tonomia uniw ersytetu stosuje się tylko 
do profesorów, nie zaś do studen­
tów.

4) W ydalenie z Kijowa 45 wolnych 
słuchaczy wyznania mujżeszowego.

5) Zataigi z prorektorem .
— Z uniwersytetu. Jakeśm y już po­

dawali, spraw a o prawie zamieszkiwa­
nia w Kijowie wolnych słuchaczy i słu- 
czek wyznania mojżeszowego została 
zdecydowaną przez tutejszą admim- 
stracyę niekorzystnie dla osób zainte­
resowanych. Jednocześnie rek tor uui- 
w ersytetu  otrzymał wyjaśnienie, że 
wolnymi słuchaczam i i słuchaczkami 
uniw ersytetu mogą być tylko te osoby 
wyznania mojżeszowego, które korzy­
stają z prawa zam ieszkania w Kijowie. 
Wobec tego zostało w ydane rozporzą­
dzenie o wysiedleniu z Kijowa wolnych 
słuchaczy i słuchaczek, niemających 
prawa zam ieszkania w Kijowie. Ba­
wiący obecnie w Petersburgu  rektor 
uniw ersytetu, M. Cytowicz, nie podzie­
lając takiego poglądu, udał się w tej 
sprawie do m inistra oświaty, który, po­
rozumiawszy się z m inistrem  spraw 
wewnętrznych, wyjaśnił, że wolni słu ­
chacze i wolne słuchaczki wyznania 
mojżeszowego m ają prawo zamieszka­
nia w Kijowie, lecz nie inaczej, jak  za 
pozwoleniem gen.-gubernatora. Wczo­
raj w uniwersytecie otrzymano o tern 
telegram  od rektora M. Cytowicza.

— Kontraktowe walne zebrania. Na­
znaczone na niedzielę dnia 11-go lu te ­
go walne zebranie akcyonaryuszów Ki­
jowskiego Rolniczego Banku nie przy­
szło do skutku, z powodu nieprzedsta- 
wienia we właściwym term inie przepi­
sanej przez prawo ilości akcyi. Drugi 
term in zebrania naznaczony na dzień 
25 lutego.

Dziś, dnih 13-go lutego, o godzinie 
3-ej po południu zwyczajne walne ze­
branie akcyonaryuszów cukrowni „Ber- 
szada".

— Z kolei. Naczelnik kolei Południo­
wych wydał okólnik, w którym  poleca 
naczelnikom wszystkich służb i wy­
działów, aby na wolne posady nie na­
znaczali urzędników przed l-ym  kwie­
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tnia, ponieważ dopiero po tym  term i­
nie ostatecznie zostanie wyjaśnioną 
ilość kolejarzy, którzy pozostaną poza 
etatem  w skutek połączenia kolei i ci 
będą mieli pierwszeństwo na wolne 
posady.

—  Aresztowany. Onegda j  w h o ­
telu „ T a w r y d a "  zos ta ł  z a a re s z to w a n y  
ż y d o w sk i  publ icysta ,  Izbickij .  P r z y  re- 
wizyi n ic  pode j rz ane go  n ie  znaleziono.  
Izb ick iego  a re s z to w a n o  w s k u f c k  d a ­
w n e g o  rozporządzenia ,  k tó r e  już z os ta ­
ło ska so wane .  Do czasu  wyj aśn i en ia  
s p r a w y  Izbicki  pozos tan ie  poci s t rażą.

—  Wypuszczenia na wolność. W c z o ­
raj z więz ien ia  l u k ia n o w s k ie g o  w y p u ­
szczono n a  w o ln o ś ć  p-nią S ta ry czko w-  
ską ,  a r e s z t o w a n ą  w g r u d n i u  r. z.

—  W  sprawie zabójstwa w padolskim 
cyrkule. W e d ł u g  rozporządzenia  sędz ie­
go  ś ledczego ,  s tó jk owy podolsk iego  c y r ­
kułu ,  Mielnik,  os k a rż o n y  o zabicie w 
areszcie  L im a ra ,  o d d a n y  zos ta ł  pod  d o ­
zór policyi.  Ze s łużby Mielnik nie zo­
s ta ł  uwoln ion y .

—  Zaaresztowanie agitatora. W  k o ­
s za rach  14-go ba ta l io nu  sa p e ró w  a- 
r e s z to w a n o  „za a g i t a c j ę ?  n i ew ia do m ego  
cz łowieka ,  k tó ry  p o d a w a ł  z p oczą tk u  
in n e  nazwisko ,  p o t e m  z n o w u  inne .  U- 
t r z y m u j e  on. że n a z y w a  się S te f a n  14- 
powiecki .  Przy  rewizyi  zna leziono 
przy n i m  80 p r o k l a m a c j i  i k i lka  b ro ­
szur .

— Oszustwo. Kijowska filia Banku 
rosyjskiego dla handlu zewnętrznego 
wydął# 2.8no rubli na mocy sfałszowa­
nego listu. Oszust skry! się i dntych- 
czos nie został odnaleziony.

—  W  sprawie zabójstwa na ulicy 
Michałowskiej. A r e s z t o w a n y  za zabój ­
s t w o  po m y w aczk i  Szczorbinej  w dni u  
2o-ym bieżącego  mie s ią ca  k u c h c i k  Boj­
ko p r z e pr ow ad zo ny  został  do więzienia.  
J e g o  bra ta  c io tecznego,  Dieg t ia ra ,  u w o l ­
niono.

—  Zepsute trzyrublówki. l ’o wysor -  
t o w a n y c h  s t e m p l o w a n y c h  s t o r u b ló w k a c h  
i 25-cio r u b l ó w k a c h  z jawiły się w Ki­
jo w ie  w obie gu  w y s o r t o w a n e  t r z y r u ­
b lówki  papie rowe.  Pr zedw czora j  za­
t r z y m a n o  j e d n ą  z tak ic h  t r z w u h l ó w e k  
w k a s ie  rządowej ,  d o k ą d  p rzyn ie s io no  
j ą  do zm iany .

— Uwolnienie. Wczoraj został wy­
puszczony z Łukjanowskiego więzienia 
Setdek Chajchatdinow.

— Uzupełnienie listu pana A. Szwar- 
cera. W s p ó łp r a c o w n ik  na szeg o  p isma,  
p ro w a d z ą c y  dział  „Z g i m n a s t y k i  i 
sp o r tu " ,  n a d s y ł a  n a m  sp ro s t ow ani e ,  w 
k tór e in  oświadcza ,  iż i n f o r m a - y a  je g o
0 tern,  j a k o h y  pan  A. S zw arce r ,  z n a n y  
a m a to r - a t l e t a  k i jowski ,  walczył  w W a r ­
szawie ,  j e s t  b łędną .  Pan  A. S z w a rc e r  
nie pr zy jm o w a ł  żad n eg o  udz ia łu  w 
w a lk a c h  w a r s z a w s k i c h .  ;

O S O B I S T E.
- P rz y je c h a l i  do Kijowa: za rz ądz a ją ­

cy a k c y z ą  N. W. Bu d źk o  z g u b .  wo­
ły ńskie j  (za t rzym ał  się w h o te lu  E u r o ­
pe jsk im) ;  z gub .  podolsk ie j  J. K. Chr i-  
s to f oro w ( z a t r z y m a ł  s ię w  hote lu  F ru n -  
cya);  z g ub .  che rsońsk ie j  J .  A. D ansk i j
1 z ekaterynosławskiej S. W. Wuronin 
(hotel „Urmitagć").

-  POD N A ł I8K1EM  OKOLICZNOŚCI. 
Uneudąj, w piwiarni przy ul. Bezakowsk,ej 
Nr 29, 0 'rut się  amoniakiem rysownik, Piotr Sa­
dowski. Lekarz sPogotowia* uratował otrutego. 
W liście , napisanym przętr  "zazyełem iru .iz i.j , 
skarży sio p. S., że jego , człow ieka chorego, 
który był' ua wojnie, nie przyjęli do żadnego 
szpitala z powodu .braku m iejsca.

-  M AŁY WŁÓCZĘGA. Dnia 11 lutego po- 
licya zwróciła uwagę ’na T-lelniego chłopczyka, 
błądzącego po placu Lukianowskiego rynku! 
Chłopiec nie umiał, wskazać sw ego miejsca aa- 
m ieszkania. Tymczasowo chłopca oddano do 
przytułku.

-  SAMOBÓJSTW O ŻOŁNIERZA. Dnia 
l l-g o  lutego, o godzinie 9-e.i wieczorem, w ko­
szarach stacyi żywnościowej «K oziaiyn», wysirza- 
Jem z karabinu odebrał sobie życie szeregow iec  
176 P ierew ołoezyńskiego pułku piechoty, Daniło 
Urinczak. P rzyczyn i samobójstwa nie została 
wyjaśniouą.

Przybyli do Kijowa.
Hol. ( .H ł a d u n i u t  >. (i. W iliain ie  — inżyn. 

z Paryża.  II. Ieropkin  z Wa*ykowv. Al. i  ad- 
d iejow z Sara tow a.

Hot. ( . E r h u t a ż i .  Al. Koli z Głuchowu Lir. 
Szumański z K utna .  M. Sawicki z Hum ania .

Hot. W. Maksimów — inżyn.
górn. ż Kaniowa. T. Tarnow ski z pow. dubinne.  
Ant. Głębocki z pow. Lityń-k, M. H erm  z Gde- 
sy. Gol. Koźmiński z pow. liiyńsk.

i  ( w a m i  H o te l i .  E r.  Rohoziński z T a ra s z iz y .  
L. Ju rk o w sk i  z SoboLówki. Al. Mocliliński z Só- 
bolówki. Paw. Czarnecki z Sobolówki M. Szy­
mański z Bużauki. Ot. K le in  z Bielan g. poił. 
L. Ja s ień sk i  w. Czernomik. AL Chomiński z 
Czernikowa. J .  P e rg am en t  z ©dofcy. T. P ł e u a -  
ko z Aloskwy.

Hol. c F r a n e (d & .  Horocli, Józ. Porębski, 
U tin i Ju s ty n  Krasuski z gub. podolskiej .

Tealr i muzyka.
—xc-

Koncert p . K aw eckiej i pp.: D ygasa i 
Rapackiego.

W śród licznie zebranej publiczności 
odbył się w niedzielę koncert pani Ka­
weckiej i pp.: D ygasa i Rapackiego. 
Licznie zebrana publiczność podziwiała 
niezwykły m ateryał i piękną technikę 
wokalną p. Dygasa. Głos to olbrzy­
miej skali, niezwykłej potęgi, a jedno­
cześnie o czystym  metalicznym tem- 
brze. Nie estrada, ale scena, nie forte­
pianowy, ale orkiestrowy podkład sla- 
iiowiłoy odpowiednie tło dla pięknego 
tenoru artysty. Mamy nadzieję, że po 
tej pierwszej znajomości publiczność 
nasza będzie jeszcze nieraz podziwiać 

. Dygasa w rolach odpowiednich jego 
ogatym  zasobom wokalnym. Pani 

Kawecka jes t daw ną naszą znajomą. 
Mieliśmy, dzięki p. Kaweckiej, m iłych 
kilka chwil, w ciągu których odczuwa­
liśmy siłę uroku artystki. P. Rapacki 
dał nam, Kijowianora, wzór hum oru e- 
stetycznego i dowiódł, że można i śmiać 
się i żartować, nic zapominając na 
chwilę o tej mierze artystycznej, która 
stanowi tajem nicę prawdziwej sztuki.

Publiczność przyjmowała artystów  
owacyjnie. Pani Kawecka została obda­
rzoną kwiatam i i wraz z kolegami 
dzieliła huczne oklaski i wdzięczność 
słuchaczy.

Na Oświatę.
W Redakcji cDztennika Kijowskiego* zło­

żyli:
Zamiast wieńca na grób ś. p K aroliny Bur- 

sztyńskiej pp. K onstantynostwo W ąglińscy rb. 5, 
Edwardastwo Mii llerowi** rb. 5.
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S P R O S T O W A N I E
W numerze p iana  naszego z il. 11 lutego w y ­

drukowano: Złożyli na cOświntę*: .Mieczysław 
Bukowiński - 5  rb!. M aryan  Suchodolski — 1 rb., 
zamiast Mieczysław B rf t i ik o \* k i  - 5  rb. i M arya  
Suchodolska— I rb., c o  niuicjszem prostujemy.

Niepowodzenie czarnej seciny.

W  niedzielnej < Kijowskoj Alyśli podana 
była wiadomość o wyzuaczonem zebraniu służby 
domowej w klubie  handlowców. Zapom nianą  
lylko dodać, że zebranie  10 o rganizuje  leader 
kijowskiej prawicy p. Gniewuszcw, i to zapo­
mnienie w idoczn ie 'w płynęło  na  ogromny napływ 
publicznośei.  Około południa w niedzielę przed 
klubem sta ły  już  i ł u ®  służących. Halajj i krzyk 
wzmagały się  w miarą!, j a k  czas upływał i do 
sali już '  nie wpu-zeżano. W ie lu  protes tow ało  
przeciw opłacie, pobieranej od b iednych ludzi 
za przechowywanie  r / e  czy. Nareszcie  ó  godzinie 
2-ej publiczność wpuszczona została na  g a l o r m  
Rozdają  wszystkim przy wejściu świstki «.gło- 
wnej rady Związku narodu rosyjskiego:*, Poc.:a- 
j e i f s k i j u  i inne w tym rodzaju u tw o ­
ry l iterackie .  Otrzymawszy tego rodzaju <.li-toia- 
ińroa publiczność, odraz  u ’ się zoryem ow ała  z 
kim ifla do czynienia. W usz la  o rk ies tra  wojsko­
wa. N as i  rój zaczyna być coraz bardzie n ieprzy­
jazny.

— Alm. io dlatago nas lu wezwano!
Pogromów mamy sie uczyć’ Dobrze... N f v h -  

no Gniewuszew przyjdzie, purozniawiainy my z 
nim....

W sali ukazuje się odpowiedzialna  inicyaior-  
ka wiecu p. M. P ię trow a  k tó ra  ośwmd-za, że. 
skutkiem  nieobecności przewodniczącego p. G nir-  
wuszewn. zebranie  musi być odlożoiiein. — Ił)la- 
rzego!V Sami znajdziemy sobie przewodniczą­
cych! Cóż to napróżno nas 2 godziny iu tr/.y- 
iiisiją?!>. ź  bocznych drzwi wysuwa się n ieśm ia ­
ła [.ostać p. Gniewu zewa. Iilady, przygnębiony 
najwiezuiej w rogim nastrojem zebrany cli. wcho­
dzi leader na s c e n ę  i oznajmia, że ....na zebranie 
gubornaior nie udzielił  'w euo  pozwolenia. W y ­
buch niezadow olenia  i obniżenia  rozlega się w 
>ali. W szak  wszyscy m ają  przy sobie karty  za ­
praszająco  7. zaznaczeniem, że  zebranie  odbędzie 
się za zuodą guberna to ra  i d rukow an ie  zapro­
szeń pozwolono jes t  przez policmajstra. P.  Biiie- 
w usze w zaczyna s i ę  mieszać, podchodzi don <.»a 
Aonioc:> p. fi riowicż,  rotmistrz żandarm ery i  i pa­
ru jeszcze innych. Gniewoszów komunikuje, że 
salę wynajęło na posiedzenie  28 założycieli i że 
d iab l ich  sprowadzono orkiestrę.. .  cPanow ie ...c-o-e 
proszę wybaczyć, tu zaszła pomyłka....ę— szepcze 
zbieląlemi listy ilu reszty zmieszany leder cza r ­
nych.

U sta tn ia  jeszcze próba. Zapraszają  zebranych, 
aby zeszli  na  dół do sali po niewielki jeszcze 
zapas . . . li teratury.  Ze 100 osób zjawia się z 
ga lery i  na sali." Obok sceny rozdają zie lone 
książeczki — dziennik  eezarnosotioncaa.

L o k a je f  kucharki,  pokojówki demonstracyjnie 
przechodzą jedno  za drugiem przed Gniewusze- 
wym i z hałasom d rą  otrzymane przed, chwilą 
u twory li te ra tury  «partyjnej*. P o  upływie paru 
minut, i z ga le ry i  sypie sit; “p raw dziw y deszcz 
białych i zielony cii kawałeczków dnriycli  odezw. 
Posadzkę pokryto nimi jakby  jak im  dywanem.. 
Rozlegają sie okrzyki:  *0t yjooeom.s.re.rt/my,
chcieli nam 'g ło w ę  zawrócić! Spóźnili się!.... 
Inne czasy teraz  nastały...*. Na sehouach r e ­
wirowy aresztuj ''  jak iegoś  młodzieńca, t ium mo­
m enta ln ie  go odbija. Podobne  obrazki widzimy 
ua ulicy. P o l i c j a  a resz tu je  stróża. T łum z 
krzykiem rzuca się na stójkowych. Przes t raszen i  
dorożkarze nic chcąc być hynajmuiej świadkami 
miwowolnymi jak idgo  zabójstwa z całych ‘ ii 
podpedzają  swe cRosynanty *. iiiróż jes t  uwol­
niony. Cały plac, przed "klubem zape łn ia  się 
agentam i policyjnymi.

T ak  skończył się. p ierwszy debiut czarnej  
seciny na polu oruar.izacyi Związków zawodo­
wych.

Dział ekonomiczny.
Prawodawstwo o robotnikach. Dnia 

14 lutego, przy m inisterstw ie handlu 
i przem ysłu rozpoczną się naredy nad 
reform ą praw odawstw a c robotnikach. 
Z, iauiem obrad jest rozpatrzenie za- 
s* “ ni czy eh punktów prujukta-, opraco­
wanego przez m inisterstw o jesionią ro ­
ku ubiegłego i przerobionego stosownie 
do wskazówek, zrobionych przez przed­
stawicieli przemysłu na naradach, j a ­
kie się odbyły w grudniu  ubiegłego 
roku przy m inisterstw ie handlu i prze­
mysłu.

Opłata frachtów kolejowych. Aiinistcr 
kom unikacyi wyjaśnił, że obrachunek 
opłaty za pizewóz ładunków, dokonany 
przez stacye ekspedycji, uważa się za 
ostateczny i nic może być zmieniony 
przez staoyę przeznaczenia w następu­
jących wypadkach:

l) Przy przewożeniu ładunków po­
ciągami osobowymi, 2) przy przewoże­
niu ładunków w kom unikacji pospie­
sznej i 3) przy przewożeniu ładunków 
w kom unikacyi powolnej, o ile wysy- 
łający opłaci z góry całkowitą nale­
żność, według obliczenia stacyi wysła­
nia.

Przyspieszenie przewozu nasion bu­
raczanych. Wobec obawy, że przy o- 
becnych ciągłych utrudnieniach w prze­
wozie ładunków na drogach żelaznych 
nasiona buraków cukrowych, niezbędne 
dla tegorocznego posiewu, będą dostar­
czone ze znacznem opóźnieniem, które 
może spowodować spóźniony posiew 
buraków, Towarzystwo cukrowników 
prosiło m inistra  dróg i kom unikacyi 
o polecenie przewożenia nasion bu ra ­
czanych dla tegorocznego posiewu bez 
zachowania kolei.

Podanie to zostało uwzględnione i do 
d. 13 m arca r. b. nasiona buraczane 
będą przewożone bez względu na  kolej 
zapisu ładunków.

Zaległości ładunków na kolejach żela­
znych wciąż w zrastają i wynosiły w d. 
5 Lutego 93,4ło wagonów, z tego 08,500 
wagonów zboża.

Ostatnie wiadomości.
Szkolnictwo w Poznańskiem. Z Po­

znania donoszą, że regeneya poznań­
ska wydała, za zezwoleniem m inister­
stw a oświaty rozporządzenie, aby od 
W ielkiejnocy przyjmowano do szkół 
tylko te dzieci polskie, które na tyle 
będą po niem iecku umiały, ażeby mo­
gły w tym  .języku odpowiadać na py­
tania.

Z Francyi. Z Paryża donoszą, że 
prefekt dep. Sekwany przediużyt min. 
Briandowi projekt kon trak tu  najm u ko­
ściołów’, opracowany przez arcybiskupa. 
Minister B riand oświadczył, że nie m o­
że przyjąć projektu tego, gdyż sprzeci­
wia się on oświadczeniu m inistra na 
wtorkowem  posiedzeniu izby deputo­
wanych.

Komisya senatu francuskiego dJa u- 
staw y o zgrom adzeniach publicznych 
odrzuciła po przem ówieniach ministrów 
Clemenceau i B rianda wszystkie a rty ­
kuły tej ustav.\v, z wyjątkiem  jednego.

Głód w Szanchaju. Z Szanctiaju nad­
chodzi wiadomość, że wicekrólowi

I »J O w s K I

Szanchaju przedłożono sprawozdanie 
kom itetu ratunkowego, wedtug którego 
10 milionów ludności nawiedziła k lę­
ska głodowa i jeśli rząd nie pospieszy 
z energiczną pomocą, to połowa ludno­
ści tej musi zginąć śm iercią głodową.

Procas przeciwko poznańskiej „Stra­
ży". Przed poznańską izbą karną to ­
czył się proces przeciw 14 członkom 
„Straży" o przekroczenie ustaw y o sto­
warzyszeniach. Z w yjątkiem  posłów 
do sejm u i członków parlam entu, prze­
ciwko którym  dochodzenie na razie 
wstrzymano, skazano wszystkich na 30 
m arek grzywny.

Telegramy^

(Od korespondentów własnych).

Warszawa, 12 lu te g o —Dziś, o g. dzie­
wiątej zrann, w bram ie donni przy uli­
cy Nowy-Świat, dwóch napastników  
strzelało do profesora Dawidowa, czyn­
nego członka Związku narodu rosyj­
skiego, lecz chybiło. N apastnicy zbiegli.

(Od /Agencji Petersburskiej).
Petersburg, 11 lutego.— Do Izby pań­

stwowej wybrani zostali: z gub. poł- 
tawskiej, Szklarewicz, ziemiec; Pawlow, 
członek sądu; zicmcy: Łukaszewicz, Ali- 
oradowicz i Bulubas, Masłennikow, by­
ty naczelnik ziemski, Czernienko wło­
ścianin — wszyscy z prawicy: Sajko, 
cadet, kozak. Korolenko został prze­
głosowany. W edług innych wiadomo­
ści, Szklarewicz, Łukaszewicz, Miłora- 
dowiez i Bulubasz są październikow- 
cami, M asłennikow—członkiem partyi 
[jorządku prawnego, Czernienko—bez­
partyjny z prawicy, Pawłów—skrajny 
prawy, a Sajko—skrajny lewy. Wybo­
ry  trw ają dalej. Z gub. permskiej w y­
brani zostali: Koiokolnikow—duchowny, 
Sigow—urzędnik, Timaczew włościanin, 
Zyryanow—włościanin, wszyscy z lewi­
cy, Kabakow—robotnik, socyal-rewolu- 
cyonista, Czaszczin i Szpagin—robotni­
cy socyal-demokraci, M aksimów—wło­
ścianin i Baskin — ziemski statystyk, 
obaj socyaliści ludowi, oraz Gerszow— 
kupiec, kadet.

Petersburg, 11 lutego. — Do dnia u  
lutego w y b ran i 448 posłów do Dumy, 
w tej liczbie 83 monarchistów, z nich 
30 monarchistów, 31 prawych, bezpar­
tyjnych prawych 21, um iarkowanych 
42, z nic li z prawnego porządku 1, 
październikoweów i ich sympatyków’ 
22, um iarkow anych io, centrowców 5, 
m onarchista - dem okrata l, bezpartyj­
nych um iarkow anych 4, ogółem mo­
narchistów i um iarkow anych 127, le­
wych 276, z nich odrodzeni o wcó w i ich 
sympatyków’ 2, 1 ze stronnictw a reform  
dem okratycznych, 25 postępowców, k a ­
detów wraz z ich sym patykam i 72, 
więcej na lewo od kadetów 8, trudowi- 
ków i ich sympatyków 29, 1 chrze­
ścijański socyalista, ludowych socyali- 
stów 3, socyal-dem okratów 48, socyal- 
rewolucyonistów 11, lewych 36, k rań ­
cowych lew ych 5, bezpartyjnych le­
wych 22, bezpartyjnych 11, liczba na- 
cyonalistów i o niew yjaśnionych prze­
konaniach pozostała bez zmiany.

Petersburg, 11 lutego.—Od tamoow- 
sŁiej- gub. w ybrani państw o­
wej: Ogniew, Romanow, Riazanow,
Worożfajnikow i Lipatow, wszyscy wło­
ścianie socyal * demokraci, Batarzew, 
mieszczanin, socyal-rewolucyonista, Po- 
łowinkin członek „Związku rosyjskiego 
narodu", Dawidów—chłop, bezpartyjny, 
Prazołow—kupiec, bezpartyjny, prawy, 
Osiczkin — kupiec, m onarchista, Doł- 
gow—notaryusz, kadet. Z powodu od­
mowy wybranego w dniu 8 lutego od 
tuziemczcj ludności posła do J u m y  
z Taszkentu, w ybranv zestal na jego 
miejsce Abduł W achit K arnabdułruf 
Kariyew, bezpartyjny, zwolennik sza- 
ria tu , um iarkowany. W edług innych 
wiadomości poseł od ołowieckiej gub. 
chłop Po tasze w, bezpartyjny, um iarko­
wany postępowiec.

Petersburg, 11 lutego.—IV kilku ga­
zetach petersburskich w jednej i tej 
samej red ak c ji pojawiła się wiadomość, 
że jakoby po zbadaniu przez sędziego 
śledczego w obecności prokuratora i 
ekspertów piekielnych m aszyn, znale­
zionych w kominach domu hr. W itte, 
okazało się, że w żadnym razie nie 
mogły one wybuchnąć i były ustaw io­
ne przez osobę, k tó ra  albo nie miała 
pojęcia o ich sprzysposabianiu, lub nie 
chcącą dopuścić do wykonania zam a­
chu. Petersburską Agencya została 
upełnomocniona do wyjaśnienia, że 
wiadomość ta je s t m ieszaniną prawdy 
i kłam stwa. Prawdo jes t, że d. 8 lu ­
tego odbyła się ekspertyza piekielnych 
maszyn, jednakże miadomość o skon­
statow aniu ich nieszkodliwości okazało 
się całkowicie wymyśloną. Przeciwnie, 
ekspertyza, dokonana w laboratoryum  
akadem ii wojskowej wykazała, że w 
każdej z maszyn ■ znajdowało się po 3 
i pół funta wybuchowych materyałów. 
W ybuch więc zostałby wywołany nie­
chybnie przez gorące powietrze w ko ­
minie i to o ogromnej sile. iMechanizm 
maszyny piekielnej rzeczywiście nie 
mógł działać sam  przez się, będąc zro­
biony przez nieum iejętną i niedośw iad­
czoną osobę. Maszyny były w stanie 
zburzyć część domu. Analiza chem i­
czna wykazała, ze w skład wyDuchowej 
masy wchodził kw as siarczany w ru r­
kach, który rozpalał masę, składającą 
się z soli bertoletowej, cukru i siarki, 
mieszczące, się w deseczkach w dolnej 
części maszyny; m ieszanina ta  za po­
średnictw em  pyroksylinowej nitki m ia­
ła zespolić wymichowy m ateryał m a­
szyny. W dwóch rurkach maszyn p ie­
kielnych znajdowała się alkaliczna sa­
letra, a w nabojach cylindrycznych 
znajdowała się mieszanina soli bertole­
towej, pyroksyłm y, siarki, prochu 
myśliwskiego i kilka m ałych kam y­
czków. Protokół podpisali: sędzia śled­
czy Obuchwoszczatynskij, trzech eks­
pertów i urzędnicy prokuratorscy.

Petersburg, 12 lutego. — Na dzień i2  
lutego naznaczony został zjazd grupy 
centrum  rady państw a. No zjazd przy­
było 29 czionKów, z ogólnej liczby 95, 
W iększość nieprzybyłych członków za­

wiadomiła, że przybędzie w końcu ty ­
godnia. Na przewodniczącego w ybra­
no Rodziankę. Na zebraniu postano­
wiono uznać za nieważne posiedzenie 
dzisiejsze z powodu nieznacznej ilości 
członków. Na porządku dziennym  są 
dwie kwestyo: kwostya prawodawczej 
inieyatywy rady państw a i wybór no­
wych członków do biura grupy. Kwe­
sty e te będą omawiane na następtóą- 
cem posiedzeniu, naznaczonem na dzień 
17 lutego.

Petersburg, 12  lutego. — Z okręgu 
akmolińskiego wojskowa ludność ziemi 
syberyjskiego wojska kozackiego, roz­
lokowanego w okręgacn akm olińskim  
i sem ipalatyńskiin i gub. tomskiej wy­
brała do Izby Państwowej byłego posła 
Łaptiewa, inspektora podatkowego, pra­
wosławnego. W ybory od osiadłej i m iej­
skiej ludności odłożone zostały na ju tre .
Z gub. poitawskiej wybrani zostali no- 
zostah czterej posłowie: protojerej lh r 
skij, prezes kobylańskiej filii Związku 
narodu rosyjskiego, W łasienko, W ałecki, 
i Dubowik — kozacy z elem entarnem  
wykształceniem, z prawicy. Z Samary 
wyszedł Blużew, pazdziernikowiec, in ­
spektor szkół elem entarnych. W obwo­
dzie uralskim  ludność m iejska i osiadła 
wiejska wybrała Kozmodamianowskie- 
go,' trudow ika, weterynarza; obcople- 
mieńcy — Karotajewa praw nika-kadeta. 
Ludność wojskowa ziemi kozaków ural- 
skieb wybrała Jerem im i, lekarza, sk ra j­
niejszego od kadetów.

Moskwa, l f  lu te g o .— Robotnicy mo­
skiewscy w odpowiedzi na rezuiucyę, 
przyjętą przez kadetów — niedawania 
robotnikom ani jednego m andatu w Du­
mie, układają rezolucyę, oznajmiającą, 
że kadeci nie są reprezentantam i mo­
skiewskiej ludności. Rezolucya będzie 
przesiana do Dumy Państwowej.

Petersburg, ll-g o  lutego. — MiniMer 
spraw wewnętrznych nie zgodził się 
na zwołanie w Petersburgu wszech- 
państwowego zjazdu partyi Konst. De­
mokratycznej. Wobec takiego zakazu, 
Centralny Komitet partyi, uznając, że 
zwoływanie zjazdu w Finiandyi jes t 
obecnie, nie na czasie, postanowił zjazd 
na czas jak iś odłożyć.

Petersburg, 10-go lutego. — M inister 
spraw wewnętrznych rozesłał do gu- 
gubernatorów , naczelników obwodów, 
naczelników m iast i warszawskiego 
ober-policmajstra .okólnik, jak im , na 
mocy manifestów z dnia 17-go kwie­
tnia i 17-go października 1905-go roku, 
kasuje ułożony po d. 1-go października 
19o3-go rokp przez główny zarząd p ra­
sowy wykaz alfabetyczny utworów, 
zabronionych w bibliotekach publi­
cznych i czytelniach. Minister uznał 
za możebne, aby w bibliotekach i czy­
telniach znajdowały się wszystkie 
książki i pism a niezabronionc w 
Cesarstwie. Dotychczas zabronionych 
było 193 książki i 10 wydawnictw 
peryodycznych.

W ybrano 419 posłów do izby, z tych 
258 z lewicy, 23 postępowców, 7o ka­
detów i 41 socyal-demokratów.

Nowoczerkask, ll-go  lu tego .—Trzech 
uzbrojonych łudzi napadło na naczelni­
ka więzienia. Dali pięć wystrzałów, 
ale ani jeden z nich lue trafił. W szy­
scy napastnicy zbiegli. Zaaresztowano 
jednego podejrzanego seminarzystę.

Ekatepynostaw, ll-g o  lutego.—W czo­
raj wieczorem w Diuzkowie jak iś  ban­
dyta dał do powracającego do domu 
dyrektora fabryk donieckich, Reymona,
5 strzałów, poczem uciekł.

Wilno, ll-g o  .lu tego . — Do składu 
m ydlą kupca Ż u k a . weszło onegdaj 
dwóch m łodych Żydów z prośbą o 
jałm użnę; zaraz za nim i weszio znów 
dwóch i, grożąc rewolwerami, zagra­
bili 52 ruble i uciekli.

Warszawa, 12 lutego.—Dzisiaj zraua 
niewiadomy złoczyńca dał 4 w ystrzały 
z rew olw eru do profesora uniw ersytetu 
Dawydowa, b. redaktora „W arszaw skie­
go W iestu ika”, lecz chybił i zbiegł.

Kazań, 12 lutego. — Na posiedzeniu 
kom itetu centralnego październikow- 
ców przybyła de legacja  od mieszczan 
w celu powitania wybranego posła do 
Izby, Kapnstina. T aka sam a delegacja  
przybyła od rzemieślników.

Elizawetgrad, 12 lutego. — Chłopi z 
rzedm feściaW ozniesieńska-Lagieri, zro- 
iii sąd doraźny nad koniokradam i. 

Policy a z trudem  odebrał; icn z rąk 
rozwścieczonego tłum u. Próba areszto­
wania uczęstników sądu doraźnego wy­
wołała ogólny protest ludności, k tóra 
zaproponowała, aby w takim  razie are­
sztowano wszystkich zgromadzonych 
i zażądała, aby zatrzymano przywódzcę 
koniokradów. Otrzymawszy obietnicę 
spełnienia żądania, tłum  uspokoił się.

Iwanowo-Wozniesieńsk, 11 lutego. — 
Sześciu uzbrojonych złoczyńców napa­
dło na sklep i zrabowali kasę w której 
znaleźli 1 rubla.

uibawa, 11 lutego. — Zaaresztowano 
mieszkającego tu, jako robotnika u o- 
grounika, dowódcę szajki buntowni­
czej, operującej w pow grobińskim  w 
roku 1905-ym.

P®rm, 11 lu tego.—Na L4l-ej wiorście 
kotlaskiej linii kolejowej rozbił się po­
ciąg towarowo-osobowy. Są ofiary.

Tyflis, 11 lutego.— W ostatnich cza­
sach zdarzało się nieraz, że wydawano 
przekazy pieniężne me adresatom, a 
na mocy legitym acyi sfałszowanych. 
Urzędnik pocztowy Szirm, popełnił sa­
mobójstwo, wiążące się, jak  powiadają, 
z omyłkowem wydaniem kilkuset ru ­
bli osobie, nieniającej prawa do ode 
brania tej sum y.

Chersoń, 11 lutego.— W ananiew skim  
powiecie, we wsi Achmiczetki, banda 
złoczyńców napadła na chłopów; jedne­
go zabili, trzech ranili, zgwałcili żonę 
jednego z nich i zbiegli. Jeden  z na­
pastników został schw ytany w Woznie- 
sieńsku.

Łódź, ll-g o  lutego. — Do kantoru 
przędzalni „Hirschberga i W ilczyńskie­
go- w targnęło trzech młodych ludzi. 
Oznajmili, że są anarchistam i-kom uni- 
stam i i zażądali od buchaltera pienię­
dzy, ałe znaleźli w kasie tylko 9 rubli. 
Następnie napadli na  inżyniera Hirsch­
berga, który wszedł właśnie, niosąc w 
sakwojażu srebro na wypłatę robotni­
ków. Napastnicy zabrali pieniądze i 
ciężko go ranili 4-ma kulami.

Zrabowawszy 500 rubli, napastnicy 
zbiegli.

Charbin, 12 lutego. — Skupują tutaj 
w dużej ilości zboże dla Japonii.

Perm, 12 lutego. — W katastrofie 
kolejowej na Perm sko - Kotłazowskiej 
linii n ik t życia nic postradał. Ranio­
nych je s t  kilka osób.
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Berlin, 11 lutego. — „Norddeutsche 
Allg. Zeit.“, wypowiadając swe uw agi 
z powodu rosyjskich wyborów do Izby, 
zaznacza rozpowszechnienie w Rosyi 
tendencji radykalnych. Objaw ten jest 
analogiczny z objawami, obserwowany­
mi w czasach przewrotowych w innych 
państw ach europejskich. Kiedy nagle 
absolutyzm zastępują rządy konsty tu ­
cyjne, wtedy prawie wszędzie reak c ja  
przeciw absolutyzmowi je s t tak silną, 
że żadne um iarkowane kierunki nie 
mają powodzenia. Masy, niewyszko- 
lone politycznie, idą zwykle za tym, 
kto więcej obiecuje.

Gazeta wyraża przypuszczenie, żc 
ferm ent polityczny, wyrażający się te­
raz głównie nie w rewolucyjnych wy­
buchach, ale w walce o uzyskanie 
wpływu na ustawodawcze organy i 
adminisLracyę, doprowadzi do ulepszeń. 
Reprezentanci narodowi tyle mieć bę­
dą roboty praktycznej, że doktryner­
skie obrady będą musiały być odłożo­
ne. Borscn Kurier" powiada, że przy 
teraźniejszym składzie izby możliwem 
je s t dwojakie rozstrzygnięcie kwestyi, 
albo znowu Izba bodzie rozwiązana, 
lub opozycyjna większość przyjdzie z 
pomocą rządowi; do tego potrzebne są 
obustronne dobre chęci i wzajemne u- 
stopstwa, gdyż inaczej niemożebnem 
jest dojście do porozumienia. Głową 
muru nikt nic przebije. Dominujące 
stanowisko zajmie konstytucyjna de­
m okrac ja  i rząd zmuszonym będzie 
rachować się z nią. Rosyjski parla­
m entaryzm  jest jeszcze młody, niewy­
robiony, prawo wyborcze złe, niespra­
wiedliwe, ale, sądząc spokojnie, nie mo­
żna uważać wszystkiego za stracone. 
Nowe postanowienia co do konsty tu­
cyjnego życia kraju trzeba potrafić 
zrozumieć; nic niem a bardziej niem ą­
drego, jak  teoretycznie wyznawać rady 
kolizyjnie, starając się działać p rak ty ­
cznie. Szumno brzmiącymi frazesami, 
nic można zreformować państwa, obie 
strony powinny to zrozumieć.

Tryost, ll-g o  lutego. — Porucznik 
parostatku .,lm peratriksf‘ ocałał z L2 u 
ludźmi, reszta załogi na statku  w roz- 
paczliwein położeniu.

Canea, 12 lutego. — Przybyły tutaj 
s ta tk i wojenne: francuski, rosyjski,
włoski i parostatek austryacki „Kastor" 
zc 104 ludźmi, ocalonymi. Z parostatku 
„im peratriks", utonęło 40 lucizi.

Londyn, 12 lutego.—„Times", komen­
tując rezultaty  wyborów w Rosyi, przy­
puszcza, że druga Duma nie będzie po­
dobna do pierwszej. Kadeci lue mogą 
liczyć na poprzednie dominujące stano­
wisko, albowiem partye będą reprezen­
towane więcej lównom iernie. W Du­
mie wytworzy się sytuacya odpowie­
dnia do przeprowadzenia różnych kom ­
binacji, z czego można przypuszczać, 
żc rząd skorzysta. Duma nie może 
oczekiwać powierzenia jej władzy pra­
wodawczej, jednakże może to zrobić, 
że jej głos wysłuchany. Przy obu- 
s t’ imy h ustępstw ach możebne jest 
porozumienie się. Dum a powinna zro­
zumieć, żc lepiej uzyskać częściowe 
ustąDstwa, niż nie uzyskać ich zupeł­
nie." W  jednej z ważniejszych kwestyi
0 miejscowym samorządzie Stołypin
1 kaeleci m ają jednakow e zapatrywania, 
to przygotowuje g run t do ezęśckw ego 
porozumienia, które z czasem może 
doprowadzić do zupełnej zgody.

Berlin, 11 lutego.—Podczas przyjęcia 
prezydyum  parlam entu, cesarz wyraził 
zadowolenie z wyników wyborów, k tó ­
re dowiodły, że Socyal Dem okracya 
może być zwyciężoną.

Hauga, 11 lutego. — W czasie od 14 
do 20 września n. s. 1907 roku odbę­
dzie się tu międzynarodowy kongres 
w spraw ie gospodarstwa mlecznego.

Berlin, 11 lutego.—Nowe prezydyum 
parlam entu przedstawiało się cesarzo­
wi i cesarzowej.

Giełda p e te rsb u rsk a .
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NADESŁANE.

W ambulatoryum przy lecznicy „chirurg iczna  
i terapeutycznej" (B u iw ar B iałkow ski Nr 4 , te le f  
1394) od 8— 3 godz. po poł. ordynują, następujący 
lekarze:

Ch. w ewnętrzne— d-rzy: Bobowski, Bylina, Ci­
chocki, Hoffman, Knolhe, N ow aezek , P ieńkow ski. 
Ruszczyć, Sochacki, PoszyńSKi i Januszkiew icz.

Ch. chirurg.— d-rzy: A ntoniew icz, B. K ozłow ­
ski.. cążyńsk i i Stanisławski.

Ch. dziecin.— d-rzy: Karnicki, N ow ińsk i, Obni 
ski.

Ch. nerwow e—  d-rzy: K ozincew# Szum kow, T u ­
liszkow ska i W e ller.'

Ch. kobiece — d-rzy: Chomiakowa i P io ik io- 
wicz.

Ch. oczu — d-rzy: M. K ozłowski, Rum szew icz  
Sokołowski i Leontowicz.

Ch. skóry i wener. — d-rzv: W aryński, Ko- 
w aliński i Rojze.

Ch. gardła, uszu I nosa— dr Turski.
W  pracowni leczn icy dr A. M odrzewski wy 

konywa rozbiory cheraibzno-mikroskopowe (ana­
lizy).
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Wybory na Podolu.
W zupełni*- odmiennych warunkach 

dążyliśmy tym razem do Kamieńca dla 
dopełnienia wyborów ponownych do 
izby. Już sama aura. a załam  i kolo­
ry t pejzaiu, wśród którego podróż się 
odbywa, znaczni** się różni i odmienne 
wywiera wrażenia, niż ten, który ze­
szłej wiosny obserwowaliśmy. Wów­
czas dążyliśmy do Kamieńca w pro­
mieniach hożej podolskiej wiosny, owia­
ni powiewem, pełnym zapacim wiosen­
nego Doznawaliśmy pewnego upaja­
jącego podniecenia, spotęgowanego 
' Wiadomością, że dążymy do czegoś 
nowego, do spełnienia czynności, która 
ma nas w swych skutkach doprowa­
dzić do podwoi nowej ery historycznej, 
pełnej balsamów i leków na tak liczne 
dolegliwości, w które nas hojnie zao­
patrzyła dziejowa potęga nąjbliższęj 
przeszłości. Niewiele od tej chwili u 
płynęło wody w rzekach, nie minął bo­
wiem rok jeszcze, a surowy powiew 
rzeczywistości zdołał wiele złudzeń na­
szych rozwiać i nam najbliższą przy 
szłosć pokazać w jej właściwych kształ­
tach, 'bynajmniej nie tak prostych i 
ponętnych, jak nam się to zdawało na 
"wstępie nowej ery zbiorowego życia. 
Jedziemy poiwwniy. otrzeźwieni i świa­
domi, że jedziemy na walkę ciężką 
i obfitą w zawody: walkę, która, być
może, trwać będzie długo, bardzo dłu­

go: walkę, która nas. byc może, nieje­
dnokrotnie skieruje na drogę, wiodącą 
do urny w \ boreząj w Kamieńcu, ale 
i świadomi tego, że walka jest na­
szym obowiązkiem, że tylko walką się 
użyźnia niwę,*, z której w przyszłości 
marny zbierać pożądane plony dla po­
myślniejszego życia zbiorowego w tym 
kraju, i że obfitość t y c h  plonów, uza­
leżniona od sposobów tej walki, od 
prac' tej, którą jej poświecimy, od pra­
cy, k tóra nas zniewoli do pewnej cią­
głości i stałości główny cli wytycznych, 
nie wykluczając przytem pewnego u- 
miarkowania i taktu, które w pierw­
szym rzędzie uzależniają zwycięst wo. 
Jesteśm y nieco zmrożeni rzeczywisto­
ścią, która nas prędko otrzeźwiła ze 
złudzeń i bardzo zmrożeni aurą, która 
nas owiewa jeszcze mroźniejszym wia­
trem  północy, na łanach, obecnie po­
krytych grubvni całunem śnieżnym. 
Nienawem witamy stary  gród waro­
wny, tym razem tonący w bieli swych 
szat zimowych.

Uztery dni uas dzieli od chwili, gdy 
stanąć "wypadnie na polu walki, cztery 
dni, poświęcone gorączkowej pracy 
przedwstępnej, naradom  w spraw ie wy­
boru pożądanych kandydatów, szerego­
waniu i obliczeniu sił zbrojnych. To 
też, ledwie opuściwszy sanie, ledwie 
/.dolawszy się licho ogrzać w zimnych 
pokojach hoteli kamienieckich, wypeł­
nionych po brzegi, i już do pracy sfa 
zabieramy, już rozpoczynąją się narady 
komitetu i wydziału, porozumiewanie 
się z partyą, z którą jesteśm y w bloku, 
i to  obliczanie, obliczanie sfinksa, t. j. o- 
wych głosów włościańskich, których czę­
ściowe przechyl*mie się na tę lub inną 
stronę decydować będzie o zwycięstwie. 
Kursują nąjróżnorodniejsz. wieści, nie do 
sprawrdzenia sprzeczne i przeważnie nie­
dorzeczne. Mówią jedni, że blok miej­
skiej kuryi, złożony z Żydów przeważ­
nie i z elementów nader skrajnych 
chrześcijańskich się rozchwiał, to zno­
wu, że ów blok porozumiał się z chło­
pami i zatem o losach wyborów* zawy­
rokował. Coraz to nowe roznoszą się 
wiadomości, słychać o nocnej agitacyi, 
prowadzonej energicznie wśród rzeszy 
licznej, a ciemnej naszych siermiężnych 
współobywateli, nie brak też elemen­
tów, uprawiających widocznie agita- 
c.yę, ja  k o  sport i przybyłych do Ka­
mieńca li tylko w uelu obalenia no­
wych polskich kandydatów, nie bacząc 
na to, że właściwiej byłoby dla tych 
elementów* być w naszym obozie i te 
kandydatury, jako swoje, narodowe, pod­
trzymywać.

Sm utna prak tyka zeszłorocznych wy­
borów oswoiła nas zresztą z tą ano­
malią, to też zachowujem y się spokoj­
niej w tym względzie, odpłacając za 
nie jedynie wzgardą, na którą sowicie 
zasiuguje. Jesteśm y wzorowo karni 
w bloku z ziomiaństwem rosyjskiem 
i znakomicie prowadzeni przez nasz 
wydział, złożony z pp.: Leśniewicza, Sa­
dowskiego, Żebrowskiego, Skibniewskie- 
go i Karasiewicza, którym  niech wolno 
nam będzie złożyć szczere podzięko­
wanie za poniesioną pracę, którą po­
święcili sprawie wyborów* tegorocznych 
w długim  przeciągu czasu i przy wa­
runkach nader uciążliwych.

Jesteśm y w liczbie 42, a przy pewnej 
dyscyplinie pou kierownictwem  panów 
Juziewicza, .>zczeniowsk ieg*, i Sadow­
skiego, którzy na sali niebaw*em objęli 
kierownictwo wyborów, mamy nadzieję. 
Nasz przygodny sojusznik, związany 
z nam i dobrze zrozumianym interesem  
wyborczym, takąż organizacyą, niestety, 
poszczyeić się nie może: zupełnie pe­
wnych głosów, na które bezwarunkowo 
liczyć może, ma zaledwie 16, są to 
obywatele ziemscy rosyjscy. Głosy du­
chow ieństw a prawosławnego czasami 
będą wyłamywać się na sali z Karbów 
bezwzględnej karności, co zaś dotyczy 
się rzekomego bloku z chłopami, to 
jest to siła nieobliczalna, a m iotana na 
falach tego lub innego podm uchu wza­
jem nie krzyżujących się wpływów.

Naszym głównym przeciwnikiem  je s t 
tym razem  knrya miejska, będąca na ze­
szłych wyborach z nami w bloku. Nie jes t 
ona w tym roku karną i zwartą talan- 
gą  żydowstwa. jak to było w zeszłym 
roku, a składa się z elem entu żydow­
skiego i z elementu chrześcijańskiego, 
ideowo złai zonego ze sk rajną lewicą. 
Ufna, że zdoła za pomocą owego ele­
m entu skrajnego, pod ponętnem i na­
pam i agrarnem i, pociągnąć za sobą 
rzeszę włościańską, jes t pew na zwy- 
oięstwa i nie daje się nałam ać Jo  ja ­
kiego bądź cyfrowego bloku, przelicza 
się jednak  w swych rachubach, nie li­
czy się bowiem z wrodzonym egoizmem 
włościan, który w najwyższym stopniu 
utrudnia koordynację i zgrupowanie 
tego stronnictwa. Każdy bowiem pra­

gnie .jechać do Petersburga, każdy ła­
knie owych dziesięciu rubli dyety. To 
też nie uda się na sali reprezentan­
tom m iasta przeprowadzić swoją listę. 
Wszyscy kandydaci jej przepadają, a 
usiłowania porozumienia się z blokiem 
naszym., czynione już na sali wyborczej 
przez Żydów, rozbiją się. o opór nie­
przejednany elementu nieżydowskiego 
tego stronnictwa.

W wigilię wyborów odbyło się zgro­
madzenie. przed wyborcze wszystkich 
kuryi i narodowości wśród licznych 
mniej lub więcej udanych przemówień 
wyróżniła się mowa naszego obecnie 
jedynego posła z Rusi, doktora W in­
centego Lisowskiego. Szczera, a jak  
wszystko, co szczere, prosta, płynąca 
z serca, ze skarbnicy najszczytniejszych 
uczuć, porwała audytoryum  i huczne 
oklaski zdobyła. To też przyczyniła się 
nielada do trvum lu jego kandydatury, 
jedynej kandydatury polskiej w kraju 
i na Podolu, gdzie, prócz niego, nikt ze 
sfer ziemiańskich na posła nie wyszedł. 
Ma on, co prawda, w gronie kolegów 
z Kamieńca jednego włościanina kato­
lika. Sołoweja. Czy ów kolega jednak 
do wspólności narodowej z nirn się po 
czuwać będzie, czy uczucia ściśle ka­
stowe nie przemogą uczuć szerszych 
i szlachetniejszych', niedługo o tem  się 
przekonamy. W każdym  razie z całe­
go serca życzymy naszemu posłowi 
tak bardzo pr/oz nas szanowanemu 
i łubianemu, m  mu danem  było za 
jego poświęcenie i szlachetną, chęć słu ­
żenia krajowi wbrew własnym intere­
som znaleźć w swym młodszym bracie 
z szaregii, wieśniaczego tłum u oddźwięk 
tych uczuć, którenn szanowny poseł 
się w życiu zawsze kierował, aż nadto 
bowiem przekonani jestc-śmy, że by­
łaby to dla niego najpiękniejsza nagro­
da za ciężką pracę, której się podjął, 
a dla kraju korzyść olbrzymia.

Prócz Sołoweja obrano jeszcze 1 0 -ciu 
chłopów i jednego duchownego prawo­
sławnego. Obecnie, po dokonanych wy­
borach, wypada nam zważyć korzyści, 
które z zawarcia bloku wynikły, zasta­
nowić się nad jego skutkam .. Blok 
był liczebnie stanowczo zbyt słaby i za­
łożeń swoich urzeczywistnić nie mógł. 
Miał przeprowadzić 4 obywateli Rosyan, 
4 obywateli Polaków, 2 m iejsca zare­
zerwował dla duchowieństwa prawosł. 
i m iasta, 2 miejsca dla kuryi wiejskiej 
i włościańskiej, ew entualnie przypuszczał 
u tra tę  jeszcze dwóch miejsc, przezna­
czonych dla kuryi ziemiańskiej. Po­
równawszy to założenie z osiągniętym  
rezultatem , widzimy olbrzymią różnicę. 
Tern niemniej zaznaczyć wypada, że 
jeśli nie miał siły twórczej, to w każ- 
dymbądź razie siłę odporną m iał zna­
czną i niepożądane dla siebie kandy­
datury przeważnie obalić potrafił.

W ybory tegoroczne były dJa nas 
nauką. Przekonaliśmy się, że porozu­
mienie z obywatelami rosyjskim i na  
terenie ściśle w horczym je s t możliw*e, 
jes t konieczne. Z przyjem nością zazna­
czamy, że zacnowanie się naszego so- 
juszu.ka było bez zarzutu. Nie bacząc 
na to, że właściwie wyszedł jeden tylko 
blokowy kandydat z kuryi ziem iań­
skiej i że ten Kandydat był Polakiem, 
jednakowoż rosyjscy wyborcy nie żą­
dali jego usunięcia się, nie bacząc 
na tó, że umową blokową było to 
przewidzianem, a przeciwnie, jedno­
głośnie żądali, aby pozostał posłem, 
zaznaczając, że uważają go za repre­
zentanta miejscowej intefigencyi, zie- 
m iaństw a i szlachty, Z in icjatyw y 
rosyjskich wyborców wydany był obiad 
na cześć nowowybranego naszego po­
sła, as  którym  w licznych przemó­
wieniach, pełnych taktu, uprzejmo­
ści i wyrafinowanej delikatności, ei P a­
nowie zaznaczyli swoje stanowisko wo­
bec czcigodnego posła i nas, ziemian 
sąsiadów*. Tę jutrznię porozumienia na 
gruncie dobrze zrozum ianego interesu  
wybort zego zaznaczamy z prawdziwą 
przyjemnością wobec zagorzałej w in­
nych guberniach burzy nienawiści i za­
cietrzewienia. Mamy rękojmię, że na 
zasadzie porozumienia z Rosyanami wy­
borcami, i, złączywszy się z kuryą 
miejską, która, wyleczona tegorocznem  
doświadczeniem, zrezygnuje z m anii do 
stanow iska nieprzejednanego, stworzyć 
się da blok, który w* przyszłości da 
krajowu nie przygodną, a pożądaną re- 
prezentacyę.

Porównując teraz rezultaty , otrzym a­
ne w trzech naszych prowincyach, zdu­
miewa wprost różnica co do ilości sił 
polskich. W  Kamieńcu 42. w Żyto­
mierzu 29, w Kijowie 11. Są to dane 
cyfrowe zbyt wymowne i kom entarzy 
chyba że nie potrzebują. Goś się po­
psuło w państwie Duńskiem, i do tego 
coś myśmy się .bardzo przyczynili. Nie 
jeste»m y i na Podolu bez winy, bo mo­
gliśm y o 2 —8 m andaty powiększyć na­
sze siły. Ale skądże w Żytomierzu 
tylko *O A \e  29 mandatów, a w Kijo­
wie l i ?  Nad tem społeczeństwo kre- 
sow*e nie może przejść do porządku 
dziennego i musi się seryo zastanowić, 
skoro chcemy się ostać na naszych 
placówkach. Jelita.

Wybory na Wołyniu,
Otrzymujemy od^ Kom itetu wyborcze-

fo polskiego w Żytomierzu komuni- 
al następujący:

W yborcy Polacy z gubernii wołyń­
skiej, zebrawszy się w Żytom ierzu’na 
dni kilka przed wyborami, przekonali 
się, że mogą rozporządzać 27-ma wła­
snymi głosami i że ogólna cyfra głosu­
jących,  ̂ obecnych na wyborach, je s t  
194. Wiedząc, że w niektóryen po 
w iatach wybory powiatowe przeprowa­
dzone zostały za wspólną zgodą z  oby­
watelam i Rosyanami, będąc zdania, że 
porozumienie się z wyborcami R osja­
nami, a na tej podstawie szukanie po­
rozum ienia z innerai grupam i wybor­
ców jest najbardziej pożądanym, wy­
borcy Polacy zwrócili się nąj pierw z 
propozycją układów do wyborców o- 
byw ateli Rosyan. Tych było 22-ch i 
do nich przyłączyło się i4-tu ducho­
wnych prawosławnych. Na propozycye 
swoje wyborcy Polacy przez dłuższy 
czas odpowiedzi nie otrzymywali i do­

wiedzieli się, że grupa rosyjska zawie­
ra  układ samodzielny z najliczniejszą 
grupą włościańską. Ta grupa wło­
ściańska zaś, dodać należy, była nad­
zwyczaj silnie zorganizowaną pod egi­
dą „Sojuza ruskawo naroda* i pier­
wotnie zachowywała się wrogo, prawie 
wykluczająeo, nawet wobec grupy ro­
syjskiej własności zieraskięi. W obec 
tego wyborcy Polacy stracili nadzieję 
urzeczywistnienia pierwotnego zamiaru 
i zawarcia układu z całością grupy 
wyborców rosyjskich.

W odosobnionem położeniu, w ja ­
kiem się znaleźli Polacy wyborcy, wy­
padało szukać innych aliantów.

W tym czasie i niezależnie jedni od 
drugich, cześć Rosyan, Czesi, Niemcy 
i kurya miejska, posiadająca 40 gło­
sów, proponowali połączyć się z nami 
i w tym kierunku prowadzone były 
układy. Nadzieja ta  jednak zawiodła 
co do Rosyan, * których tylko trzech 
połączyło się z nam i i co do Czechów 
i Niemców, którzy w ostatniej chwili 
przeszli do obozu przeciwnego. Blok, 
nam przeciw uy, składał się w ten spo­
sób z przeważającej części obywateli 
Rosyan, duchownych prawosławnych, 
włościan, Czechów* i Niemców i posia­
da! w ogólnej cyfrze pewnych sto k il­
ka głosów. W ynik pierwszego gloso­
wania, z którego wyszło odrazu dw u­
nastu, obranych bezwzględną większo­
ścią, przekonał, że niem a żadnej na­
dziei powodzenia i w*obec tego wybor­
cy Polacy kandydatury  swoje cofnęli.

Gdy chcemy odtworzyć przeszłość 
iakiego narodu, kraju, lub całej naw et 
ludzkości, posiłkujemy sie zwykle sta- 
rem i kronikam i, aktam i i wszelkimi 
wreszcie skryptam i. Od chwili zjawie­
nia się najpierwszego pisanego doku­
m entu, historyo danego kraju staje się 
tatwą do zbadania, iiecz nie tu  bynaj­
mniej jej początek, na długo przedtem  
jeszcze, w ciągu całych szeregów lai 
dzieje danego narodu przechodziły od 
pokolenia do pokolenia w postaci pie­
śni lub opow iadań, zanim  jak iś  później­
szy dziejopis zebrał je  i umieścił w 
swej kronice, jako legendę lub podanie, 
przyobleczone w bajeczne kształty. Gdy 
ednak chcem y zagłębić się w* jeszcze 
lardziej odległą przeszłość, w przeszłość, 
zapomnianą naw et przez baśń gm inną, 
bo w braku wszelkich jakichkolw iek
0 niej wiadomości pozostaje jedynie 
nauka, nazwana etnografią przedhisto­
ryczną, kluczem zaś do niej są bada­
nia archeologiczne. I tu  dopiero prze- 
konywujemy się, jak obfity do tej 
przeszłości posiadam y materyał, który 
przez tyle wieków nietknięty  w ziemi 
spoczywał, ona to bowiem tak  skrzęt­
nie przechowuje w*szystko, co się do 
jej wnętrza dostanie, że stanowi praw ­
dziwy skarbnicę pam iątek. Martwe 
przedmioty, wydobyte z ziemi ręką 
uczonego badacza, znowu nabierają 
życia, aby świadczyć o ludach, które 
przed tysiącam i lat zamieszkiwały daną 
miejscowość i dały początek dzisiejszym 
pokoleniom.

Do niedaw na jeszcze rozkopując kur­
hany i stare mogiły, zwracano uw agę 
wyłącznie na okazy sztuki starożytnej
1 na wartość m ateryału, z którego by­
ły zrobione, to też tylko artystycznie 
wykonane lub ze szlachetnego m etalu 
w ykute przedmioty uważane były za 
godne ozdabiać wspaniałe sale m uze­
alne. Muzea wiec z przed lat jeszcze 
kulkudziesięciu były  to kolekcye bar­
dzo ciekawych drogocenny cii i rzadkich 
okazów, poustaw ianych rzędami na 
półkach, ale pod względem historycz­
nym, jako źródła dla badan nad sto- 
pniowem rozwojem kultury m ieszkań­
ców danej miejscowości prawie żadnej 
pod względem naukow*ym nie przed­
staw iały wartości, bo naprzykład jeże­
liby kto chciał dajm y na to badać 
przeszłość Grecyi, to, przyjechawszy 
na miejsce, znalazłby nagie porozbijane 
kam ienie ruin, najpiękniejsze zaś kapi­
tele, posągi i płaskorzeźby, przedstawia­
jące sceny życia dawnych Hellenów, 
zostały przewiezione do muzeów Lon­
dynu i innych stolic europejskich. 0  
ile studya te byłyby łatwiejsze i do­
skonalsze, gdyby szczątki owe znajdo­
wały się na miejscu?

Nowozakladane muzea m ają właśnie 
powyższy historyczno ■ naukowy cel na 
względzie, t,o też od tego czasu wie­
dza szybkie poczyniła postępy i zna­
cznie uchyliła tajem niczą zasłonę prze­
szłości. te ra z  profan nawet rozpoznać 
moża stopnie, przez które przechodził 
człowiek, zanim dosięgną! obecnego roz­
woju kultury .

Weźmy, niedaleko szukając muzeum 
kijowskie. Założone przed kilku za­
ledwie laty, bo w 1904 roku, mieści 
już v« sobie ty le  rzadkich okazów, że 
zjeżdżają się doń uczeni z różnych 
krajów i oddają się studyom  całymi 
nieraz tygodniami, okazuje się bowiem, 
że Ruś naddnieprzańska należy do 
nąjdawniej zaludnionych miejscowości. 
W sam ym  Kijowie (pizy ul. Kiryłow- 
skiej) znaleziono najstarszą osadę czło­
wieka. współczesnego lwu, niedźwie­
dziowi jaskiniow em u, nosorożcowi i 
mamutowi, których kości znajdowały 
się na 20-to m etrowej głębokości pod 
powierzchnią ziemi, a ślady ognisk 
oraz rzezba na kaw ałku kła m am uta, 
przedstaw iająca jak ieś zwierzę przed­
potopowe, dowodzą, że było to siedli­
sko człowieka i to nie pojedyńczego, 
ale całej grom ady, wbrew ogólnemu 
m niem aniu, że w one czasy, t. j., jak 
nas uczy paleontologia, na jak ie  20,000 
la t przed naszą erą, ludzie żyli tylko 
rodzinami, potwierdza zaś to tak  zna­
czna ilość kości tych przedpotopowych 
olbrzymów, których tyle nfe mógł la- 
zabijać i poznosić w jedno miejsce 
człowiek pojedyńczy, jak  i znaczna już 
zbadana przestrzeń ze śladam i ognisk, 
obejm ująca około 10,000 metrów kwa­
dratowych. Epoka ta  nazywa się pa­
leolityczną.

Wiele tysiącoleci ubiegło od tej od­
dalonej epoki do następnego okresu, 
po którym  znaleziono na Łerytoryum

Kijowa siady pobytu człowieka, co już 
używał narzędzi z oszlifowanego ka­
mienia, nadając im wytworniejsze kształ­
ty i um iał wiercić otwory w twardym  
kam iennym  toporze i młocie dla nasa­
dzenia na drew niane rękojeścic. Czło­
wiek tej epoki, tak zwanej neolitycznej 
używał na równi z karaiennem i i in­
nych narzędzi wyrabianych z kości i 
rogów, przeważnie jelenich, um iał wy­
rabiać naczynia z gliny i nadawać im 
moc przez wypalanie w ogniu, a na- 
w*t przyozdabiać rozmaitymi ornatnen- 
tacyjnym i rysunkam i w kształcie syme­
trycznie. ułożonych linii i kropek. Czło­
wiek m ieszkał wówczas w jaskiniach 
i sztucznych ziem iankach. Prawie w 
tej samej miejscowości, gdzie odkryto 
ślady człowieka z. epoki paleolitu, ty l­
ko na kilka sążni hliżej powierzchni 
ziemi, znaleziono w Kijowie wiele wy­
kopanych w ziemi ziemianek ze szczą­
tkami* ognisk, a przy nich narzędzia 
i skorupy naczyn glinianach. Blady 
takich sam ych m ieszkał odkryto w 
znacznej ilości na południe od Kyowa 
w Trypolu. Przytem gdzieniegdzie na­
potykano figurki z gliny i narzędzia 
kam ienne, a nawet czasami i brązowe. 
Ślady powyższej kultury znajdują się. 
na calem Naddnieprzu i vv wielu m iej­
scowościach kijowskiej, wołyńskiej, pol- 
tawskiej i ekaterynosławskiej gubernii. 
Ówczesny człowiek pozostawił również 
po sobie na calem Naddnieprzu siady 
swych grobów; pod wysokimi kurha­
nami w zagłębieniach, zrobionych w 
ziemi, znajdują się szkielety, leżące na 
boku z podkurczonemi nogami, przy- 
czem często kości, zwłaszcza czaszki, 
pokryte są farbą czerwoną, a koło nich 
stoją garnki niezgrabnej roboty z dnem 
stożkowatem. Groby tego typu zajm u­
ją obszar, zacząwszy od gubernii K i ­
jowskiej i czernihowskiej, aż do mórz 
Czarnego i Azowskiego, Besarabię, Krym, 
aż do podnóża gór Kaukazu: okoliczność 
ta każe przypuszczać jednolitość etno­
graficzną. W grobach takich trafiają 
się niekiedy przedmioty z bronzu. W 
Naddnieprzu miedzi niema, jeżeli je ­
dnak napotykamy przedmioty bronzowg, 
to widocznie ludność tubylcza znatn już 
system zamienny i egzystowało iuż coś 
w rodzaju handlu. Zagadko w*em jes t 
jeszcze źródło, skąd dostarczano tu te j­
szym okolicom oronzu: że zaś przedmio­
ty te znajdują się w grobach wspólnie 
z kam iennym i, tylko znacznie rzadziej, 
to dowodzi, że przejście od wieku ka­
m iennego do bronzowego odbywało się 
stopniowo, bez żadnych przewrotów 
etnograficznych.

I >o przytoczonych tutaj epok nie ma­
my żadnych chronologicznych wskazó­
wek. Najpierwsze wzmianki history­
czne o tutejszem terytoryum  czerpiemy 
od Greków, którzy w VIII wieku nrzed 
nar. Chr. zaczęli osiedlać się na pół- 
nocnem tyybrzeżu morza Czarnego, za­
kładając z początku faktorye handlo­
we, następnie stałe osady, które z bie­
giem  czasu zmieniały się w kwitnące 
i ludne m iasta, a nawet potężne, sam o­
dzielne państw a. Ludność, k tó rą  Gre­
cy zastali na stepach południowych 
Rusi, nazwali scy tam i chociaż według 
tychże źródeł nie byli to pierwotni tycn 
stron mieszkańcy, lecz wojownicze, ple­
mię koczownicze, które przybyło ze 
wschodu i po części wystąpiło, a po 
częśc* podbiło ludność miejscową. Scy­
towie, którzy sami siebie nazywali Sko- 
latam i, znali już  nietylko złoto i miedź 
lecz żelazo, icn więc kultura zamieniła 
kamienno-bronzową pierwotnych mie­
szkańców. Byt Scytów barwnie opi­
sał dziejopis grecki, Herodot, który od­
wiedził w czasie swych podróży Olwię, 
m iasto łożące nad lim anem  rzeki Bo­
hu. Bezpośrednie i stale stosunki Scy­
tów z Grekami wywarły stanowczy 
wpływ na kulturę scytyjską. Siady 
kultury greckiej widzimy w licznych, 
rozsianych po całei Rusi kurhanach i 
horodyszczach, z których do najbar­
dziej ciekawych należy uroczysko Ha- 
łuszczyno,. około wsi „Pastyrskie- w 
powiecie czehrynskiin gub. kijowskiej. 
Zwyczajem Scytów było kłaść się do 
groon w pełnem uzbrojeniu, z długim  
prostym  żelaznym mieczem, lukiem  i 
kołczanem, pełnym strzał o trójkątnym , 
bronzowem ostrzu; wszystko to często 
ozdobionem było złotemi blachami 
(stampy), pancerz robiony był z bla­
szek, naszytych w kształcie łuski na 
skórę; nawet konia, swego wiernego 
towarzysza, który z panem szedł ao 
grobu, ubierał Scyt w różne błyszczące 
ozdoby. Greckie wazy i am fory stano­
wiły również niezbędne atrybucye bo­
gatego scytyjskiego pogrzebu.

Z b ieg iem  czasu, przed sam ym  po 
czątkiem  naszej ery, w*skutek polity­
cznego przewrotu, który wywołał zmia- 
ny w życiu i ustroju ludów, zam ieszku­
jących brzegi morza Śródziemnego, 
wśród wyrobów greckich dają się spo­
tykać rzym skie, a mianowicie naczy­
nia ze szkła, co stanowi charaktery­
styczną cechę tego ostatniego okresu.

Po scytyjskiej i mało różniącej się od 
niej scyto-sarm ackiej epoc*1 następuje 
okres wędrówki narodów. Ludy te, 
przeszedłszy góry kaukaskie lub Ural, po 
długiej wędrówce przez nadwołżańskie 
i wschodnie bezwodne pustkowia, za­
trzym ywały się zwykle na żyznych ste­
pach naddnieprzańskich, by odpaść swe 
trzody i konie i trwało to dopóty, do­
póki jaki inny naród nie napadł na 
nie i me wyrugował z ich czasowych 
siedlisk dalej, na  zachód; w ten spo- 
s ó d  parli jedni arugieb, aż póki nie 
zagrodziły im drogi spienione falc 
A tlantyku.

Pierwszem  stadyum  tego okresu by­
ło zjawienie się Gotów. Przybyli oni 
w II—HI wieku naszej ery od morza 
bałtyckiego przez Polesie.

Nad brzegiem Dniepru, a być może

fdzieś w okolicy Kijowa, leżała sudica 
rólestwa E rm anryka „D anparstadir“, 

pamięć o której przechowała się w 
skandynaw skich sagach dalekiej pół­
nocy:
„Ten sławny las. co się zowie Ciemną

[Dąbrową,
Ta mogiła święta, co stoi na  ziemi

[Gotów,
Ta znam ienita skała, co się wznosi nad 

[brzegiem duieprowym**.
Tak mówią sagi islandzkie.

( ałych grobów, które wyraźnie okre­
ślałyby, że należą do Gotów, dotych­
czas bardzo mało odnaleziono, nato­
m iast znajduje się na Rusi sporo po- 
jedyńczych przedmiotów, stanowczo od­
noszący cli się do tego narodu. Są to 
wyroby z bronzu, najczęściej w kształcie 
szpil r fibule) z palczastem wycinaniem 
lub zakończone główkami zwierząt i 
ptaków, często ozdabiane czerwoną czy 
błękitną emalią lub błyszczącymi kam y­
kami kolorowymi.

Późniejszym okresem wędrówek na­
rodów było ukazanie się w IV wieku 
różnych ludów, przeważnie szczepu tu- 
rańskiego, przybyłych ze wschodu. 
Szczep ów, zamieszkujący pogranicze 
Mongolii, od niepam iętnych czasów 
znał żelazo i umiał znakomicie zasto- 
sowywać je do celów praktycznych, o 
czem wspominają nawet źródła chiń­
skie. Ludy te przyniosły do Europy 
uzbrojenie żelazne, którego szczątki 
obficie znajdywane są w licznych gro­
bach tych koczowniczych plemion o któ­
re wypierały się wzajemnie z żyznych 
stepów Rusi na zachód.

Dotychczas nierozwiązaną pozostaje 
zagadką, kiedy na Rusi osiedlili się 
Słowianie, którzy do dziś dnia potra­
fili utrzym ać się pomimo rozmaitych 
burz, co zagrażały ich istnieniu. Li­
czne wykopaliska i znajdujące się w 
nich przedmioty posiadają zupełnie od­
rębny charakter: na ozdoby przeważnie 
używane było srebro w postać, pier­
ścieni, kolczyków, naszyjników, bran­
solet. oraz rozmaite paciorki ze szkła, 
kamyków, gliny kolorowej, a nawet 
bursztynu, o kształtach ustalonych i 
wybitnie różniących się od podobnych 
ozdób innych narodów. Przedm ioty te 
odnoszą się lak do czasów pogańskich, 
jak  i chrześcijańskich z epoki wielko­
książęcej. chociaż na tej ostatniej wi­
dać już znowu wpływ bizantyjsko-sy- 
ryjski, przyniesiony tu wraz z obrząd­
kiem greckim .

OKazy każdej z przytoczonych tu e- 
pok znajdują się już w wielkiej obfito­
ści w miodem jeszcze muzeum KTjow- 
skiem, które wskutek tego może się 
stać w przyszłości jednein z najpowa­
żniejszych ' źródeł naukowych dia hi- 
storyi nietylko togo kraju, ale i całej 
Europy.

Muzeum tutejsze powstało pod egid* 
kijowskiego Towarzystwa starożytności 
i sztuki, dzięki szczupłemu stosunko­
wo gronu osób, które z zapałem po­
święciły się temu celowi. Głównym 
inieyatorem  i można powiedzieć duszą 
całej spraw y był i dotychczas stale 
hojnie obdarza muzeum różnemi w y­
kopaliskami znany zbieracz starożytno­
ści, prezes Towarzystwa, p. B. Chanen- 
ko, którego ofiarowane dotychczas ko­
lekcye oceniane są przez znawców na 
blizko 100,000 rb.

Między ofiarodawcami, którzy przy­
czynili się do budowy muzeum tu te j­
szego. figuri ją też i Polacy, a m ianowi­
cie pp.: T. Michałow*ski. A. Złotnicki, 
K. i M. Podhorscy, ks. i. Lubomirski, 
hr. M. Branicka; je s t to jeszcze jednym  
chyba dowodem, że nie jesteśm y tylko 
jak im ś napływowym  elem entem , za ja ­
ki chcą nas niektórzy uważać, ale po­
czuwamy się do wspólnej na równi z 
innym i solidarności, gdy chodzi o stw o­
rzenie jakiego dzieła mającego donio­
słe znaczenie dla rozwoju kraju tu te j­
szego.

Dla dokładniejszej charakterystyki 
tutejszego muzeum dodać należy, że 
posiada ono, oprocz działu, archeolog! 
cznego, jeszcze działy: etnograficzny 
współczesny i artystyczny, oraz zna­
czną koiekeyę m onet i numizmatów, 
między ofiarodawcami których znajduje 
się również nasz ziomek, znany w lite­
raturze z dziedziny archeologii, p. K. 
Bołsunowski, który też zarządza tym  
ostatnim  działem. Na zakończenie nad­
mienić wypada, że w liczbie później­
szych zabytków znajdują się tu  portre­
ty rozm aitych polskich osomstości hi­
storycznych, które z pałacu książąt 
W iszniowieckich w W iszniczu, prze­
szedłszy różne koleje, nareszcie znala­
zły przytułek w tutejszem  muzeum: 
pomiędzy nimi zwracają na siebie uwa­
gę znakom ite portrety  Gryzeldy Bato- 
równej, Maryny Mniszchówny. Dm itra 
Samozwańca* i t-p.________ piotr Szary.

REDAKTOR 1 WYDAWCA

WŁODZIMIERZ hr GROCHOLSKI.

Ogłoszenia.
f ta l i iw a m n  g ro n o m  szkoły Dublań- 
U d llu jd l ll l l  skiej i gorzelany z ku r­
sem gorzelniczym, 2o bil pracow*ał j a ­
ko rolnik na Podolu rosyjskiem  i 16 
la t jako gorzelany w Galicyi, poszuku­
je  posady rolnika, gorzelnianego lub 
rachm istrza. Za wszystkie lata  ma re- 
fereneye chlubne. A. W. w Kijowie, 
Michajłowski Klasztor Nr 67. 563—5— l

Poszukuję posady szefa '$?*
wnego kasyera lub bucnahera zdolny 
buchalter i korespondent samodzielny, 
władający polskim, rosyjskim , niem ie­
ckim, francuskim  i nieco angielskim. 
Koroniarz, rosyjski poddany. Wiadomość: 
Warszaw*a, Ordynacka Nr u  m. 8. 
Stanisław. .">54—4— ]

Konie
do sprzedania zaprzęgowe, a t akże u- 
giery i m a tk i  do .stadniny. Bulwarn* 
Kudriawska lo remiza .  497— 5— 2

r -nnnArif ir^  średnich l a t  szuka pos a
bOSpOGiirZ dy. Adres: Kijów, u) So-
f i jowska  Nr  s. in. in.  Agro nomo wi .

|i 7 4 -1 5—s

I n i r a i  7 * ° n ą  p o s z u k . obow iązku ,  żo- 
LUnd na mie jsc a  ku c h a rk i ,  ma dobri  
świadec tw a. Kreszezat ick i  zau łek  Nr 
sB, m. lo,  umebl .  pok.  4 90—3—2

Potrzeb wspólnik lub wspólniczka z
. „----------1 kapit., zn. muz., do dobrego
i korzyst. handlu egzyst. trzy lata w 
Kijowie. A dr. poste-rest. okaz. kwitu 
„Dziennika Kijów.“ Nr 51 o. 516-3-2

P ftlo b  Po tm *buje kupie w kraju PoL- 
r U l d h  Zach. sadybę z domem i fru­
k to zy  m1 ogrodem, staw i młyn, dający 
dochodu i,5*io rubli. Adres: Kijów,
ulica Trech'-\viuUUelsknja Nr s m. o.

;1Ś2— 6— 5

ę p h r n n i e k n  S te* Jadwigi Tanie wulllUllluhU wspólne mieszkanie dla 
kobiet, szukających pracy. Oddzielny 
pokój dla nauczycielek. Bliższe infor­
m acje w Biurze pracy. >1.-Zytom s. 
telet. Nr 1,788. 288—10—u

Do wydzierżawienia
nią w pow. skwirskiem , kijowskiej gub. 
Szczegółowe wiadomości: ulica Kuznie- 
czna Nr 29, m. 1 381—12—5

f ln h ru  iaŁeres dbi gospodarza więj- 
UUUIJf skiegu z niewielkim kapitałem 
W iadóm otć w Krak. Mleezar. W. Wa- 
sylkowska .Ni lo. 409— 1 0—5

W ailP7U Plplk9 7 wykszt. p*>-
U d U u L ju lu m u  s /  ik. lekoyi w Kijowie
lub ua wyjazd. Zgłaszać się listów.
d*i Red. „Dziennika Ki|ow-kiego“ dla
Z. R. 439—6—.5

V |llP 7 n)fin znająca -uę na mleczar- 
M U bŁł l lbd  stwie i" hodowli trzód 
poszukuj*' miejsca. Łaskawe oferty: 
Hajsyn. Kuna. Anasiazya Wiszniewska.

476—3—3

zastąpi pa-
 ,__  wilon w po­
lu jako słońeo-deszczochron, sprzedam  
za 150 rb. Aleksandrowska Nr 12 w 
Tattersalu. 551—4—1

budownieftt* DuMekiogn układa 
projekty na Jomy i pałace 

(bruliony bezpłatnie), przyjmuje urzą­
dzenie cem ram ego jiowictrznego ogrze­
wania: węgiem, drzewem i słomą. M.- 
Żylomierska nr 4. 458—a

Do sprzedania S r 7-
4 3 7 — 6 — 3

De sprzedania “ S c K S t :
pow. elizawetgr., #32 dziesięć, ezar- 
noziem. w* jednym  kawałku i dług. 
Bankowymi i hipoteką. Dom, ogród i 
zabudowania gospodarskie. Adres: st. 
Połudn.-Zaehodn. dr. Koziatyn Leonard 
Tabęcki. *459—4 —3

nrliutimnio dnż*um ebł* P°k -UUIIuJIIIuję wan., naczynia stoł. kuch. 
do d. l-go czerwca lub na dłuż. ter. 
Botan D. 10 m. 4. 481—2—2

Od 200 do 303 rb. miesięcznie
zarobić może każdy energiczny czło­
wiek prz°z przyjęcie naszej Agentury. 
Bach owe uzdolnienie rue jest w ym aga­
ne. Oferty z załączeniem 10 kopiejko, 
wej marki na odpowiedź, prosimy przy - 
syłać pod adresem: Niemcy, Mannheim- 

Schliiler & <Yi.. Postrach Nr 120.
4 3 8 — 3 — 2

M in ii1 osot)a PosZUk. miejscu zarząd. 
m lU U a  dom. Kijów*, przedni. K u tc -  
uiów*ka, dla L. Z. 492— 3— 2

C t ||( i fln t  medycyny, Polak, zna grun- 
u iU U uli townie przedmioty kursu  
gim nazjalnego, poszukuje iekcyi. Ofer­
ty składać w red. „Dziennika Kijow- 
skiego*. 375— 10—5

Od d. l-go lutego
cza, kreszczatik  Nr 1 6 , wyprzedaż to- 
żnego obuwia własnego wyrobu, k rajo ­
we i zagraniczne pu zniżonej cenie, a 
także przyjm ują się obstalunki. 195-10-9

R n ty n n u iiin u  handlowiec- biegły kore-
IIUVIdlij spondent w polskim, nie­

mieckim, gruntow nie obeznany z bu- 
cnaiteryą, znający język rosyjski, znaj­
dzie siałą posadę w firmie tutejszej 
za skrom nem  wynagrodzeniem. Ófer 
ty szczegółowe adresować: Kijów, skrz. 
poczt. 86. 462-3-2

Są na sprzedaż lepszych gatunków.
W ielka-Podwalna Nr 17, m ieszkanie 
Rakowicza. .jbó—*2— 1

Spółka malarzy Lto^ch0̂
listów, Polaków, rekom enduje swoie 
usługi W -nym Panom. Adres: Chojecki 
Diełowaja Nr 7 m. 19. 548--8— i

k | i p j  wełniane większemi partyam i, 
n l b l  potrzebne. Oferty adr.: Kijów, 
Rejtarska Nr 1 6 . Zabłocki i Malinowski

559- 3— 1

P 1 1 0 7 0 7 9  W n d in a  ffiipowiczo- 
rU u Ł b L u  TiU U Ibu wej do sprzedania. 
W arunki: Bulw,-Kudriawska 16, Rusz­
kowski, od g. 6—N-ej w. 495-5-2

P a r ic io n n c  bonm'-s recom m endations 
1 d l lo lu llllucherche  leęons libres jusqu a 
3 heu>*es inatin, Diełowaja Nr 1 0 . 
lugem ent 1 . 488— 2— 2

z teor. w*ykształ. 
_  i prakt. szuka po­

sady. Oferty składać red „Dziennika 
Kijowskiego* 377—19—b

I lp 7 0 n n ip 9  Puchalskiego, trzeciego 
U uŁ olllllb tl kursu szkół rząd., poszu­
kuje lek. muzyki, M.-Biagowieszozeń- 
ska 119, m. 7. 523—2— 2

P n r ło n ia n  zagraniczny, dobry *.anio do 
rU llo |J ld ll  sprzedania. Plac Basarab 
ski Nr 5, in. 9. 519—5— 2

Leśnik z wyższem
nowany eksploatator, rybaK, z powa- 
żnemi rekom ., poszukuje posady*. Łask. 
oferty do „Dziennika Kijowskiego*.

538—6— 1

Potrzebny handlowiec obeznany z
buchalteryą i korespondencyą w języku 
polskim i rosyjskim. Oferty zaopatrzo­
ne refereneyami. składać w Redakcyi 
„Dzień. Kijowsk.* dla „Biura Techniezn.*

541—4— 1

Para klaczy
pow ozowych złoto-kaszt. 5 i 6 lat. Sprzed. 
Aleksand. 12 w Tattersalu. 568 -4—i
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Jedyny kolosalny

M a g a z y n  mebli i luster

J. KIMAJERA
ulica Mikołajowska, dom własny

zwraca szczególną uwagę PP. zamiejscowych na dobre i przykładne bez konkurencyi opakowywania 
Rek 1306 zakończy! się Nr 7977 ekspedycyi na prowincyę.
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P r o s i m y  z w i e d z i ć
Wystawą kompletnie urządzonych pokoi _

Wielki wybór stylowych mebli 
Firma dobrocią towaru, a nie cenami konkuruje '

F irm a  posiada w iele podziękow ań.
Pom iędzy godz. 12 i pól a 2-gą m agazyn zam icnięty. 543— 3— 1

[ J d a s K o n a io n e

a
,  / \  #0

kalosze,.KOLUMB” śmg-mmmr mosJCDUMK”
■ nieslizgają się wyrabiają się ąfastmach

. i zabezpieczają Sj» ** odjjowiednijchdla obuwia
częstych nieszczęś- wszędiie toedług osłatniej mody.

Siwych wypadków wskutek upadań na ulicach '

K O E U W S f e
n

U
Z W t

Worki i płótno
EMIL SZPRUNG,

^ f i l U T j H T s n r  M r z u t o w u  d l a

i
= (* u U rowu i polorn:

Kantor: Mikołajewska (wprost Con- 
tinentalu). Telefon 922.

Kupuji kwity

P!H A N D L.LffflAStCKJ i 5 k* w K IJO W I!
(NasiONa

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI

NIECIELSKIEGO i JAGODZIŃSKIEGO
v r. K I JÓ W , KRKKZOZATIK Nr  31. p* J M - 4 3 - 1 2

Polecu wie lk i  w ybór  zegarków na jco lnie j szych z agr an i czn yc h  fa­
br yk .  jak: PA TEK ,  PH1LIPPK LONGIN ES. OM KU A i in.
Zegary  śc ienne ,  b iurkowe,  k o m in k o w e ,  podróżne,  d la  ko nt r o l i  s tróżów 

r ep e t ie ry ,  chron ogra fy ,  oudziki .  *&? Nowośc i  b i żu t e ry jn e  -ja

Wzorowa pracownia zegarmistrzowska. vr. Ceny reaine. zz

Er. Melichara z n a k o m i t e  siewniki uniwersalne rzę­
dowe wysiewa jące  wszelkie  d ro b n e  
i na jgrubsze  ziarno.

Kombinowane

H. Laasa
do w y s i e w u  zbóż i nas ion  b u ra k ó w  z naw ozam i .

z M a g d e b u r g a  najlepsze,  p r e m jo w a n e  na k o n ­
kur s ie  w Kordc lówcu.  .

M aszyny do sza ró w k i i p rze ry w k i buraków  da jące  znacz ­
ną  oszczędność  w  kosz t ach  i p r acu j ące  bez zarzutu.  Niezbędne wczesne 

zamówienia, aby dostawę uskutecznić na czas.
L. Zdrojewski & K. Grabowsk.

413-15-5 Kijów, Kreszcza t ik  25.

Do sprzedania majątek w gub, kij.
pow. k a n io w s k im ,  530 dz. z p i ę k n ą  rezy de ncy ą ,  roz leg łym widok iem na  I Oiicpr, 
3 w io rs ty  od  Kaniowa,  25 wiorst  od  kolei,  w blizkosci  A -cli fabryk.  Potrzi«lv.e 
50 tys.  rubl i  n a  h ip o t ekę  (pod ^ a k ł a d n ą  tegoż  mają!.) .  Zwracać  się do o. Lu­
dw iku Jan kcw sk iego , pocz.  Rzyszczów, g ub .  kijów.,  wi»-ś p i je  liib Ki ­

jó w ,  Hote l -Cont inenta l  Nr  53 IG oso

M edal Z łoty  — Horę* Coucour.*

A S T H M A  i K A T A R Y
przez a i j c i e  CT&ARETEK i PROSZKU E S P I C

DU8 ZNO8 Ó, KASZEL, ZAKATARZENIE, NEWRALOIE
r tu n l^ Ł to i  do m k a d u n U  p le r* io w # ffo  j e s t  n a js k u te c z n ie js z y m  Ś ro d k ie m  do  p o k o n a n ia  c h o ró b  o rg a n ó w  

o d d e c h o w y c h . —• P r z y ję t y  w  szpit a l a c h  fr a n c u sk ic h  i z a g r a n iczn y ch . —  W e  w s z y s tk ic h  z n a c z n y c h  a p te k a c h  
F r a n c y i  i z a g ra n ic a -  — S p r z e d a !  h u r to w a  w  P a r y ż u :  Ł 3 0 ,  u l i c a  S a i n t - L a z u r o ,  3 0 .

T rz e b a  w y m a g a ć  w ła s n o r ę c z n e g o  p o d p isu  n a  k a ż d e j s z tu c e  j a k  a b o k . \

f 0

W  rejestrze każdej  dobrej  
go spo dyni  —znajduję
a p i i a a m n m  m  tK0Dsr*ŵ
EENSDORP A  b e n sd o rA

HOLENDERSKI*

KAKAO
A m s t e r d a m *  

HO KA ND JA*

M T  M O D E L E
Paryskie,

Telef. Nr 527.
Berlińskie

i Wiedeńskie
Otrzymał  m a g a z v n

I. A. Chodorkowskiego
K r e s z c z a t i k  N r  o O .

Wspaniały wybór angiel.sk. i rosyjsk. matttryalów a,a m ęskie i da 
sk ie  ubran ia . I r . l H  i r

u m b a r d  >wo i ka s  p«.życzk. n a  b r y la n ty ,  
per ły ,  porcelanę,  broiizy,  oraz nie.b1e i 
i rozmaiło inne  rzf.-czy.

lu T s z r /a i i k  Ai; 34 (w pasażu)  1*1- 
e tage . Magaz.  ukazyju.  rzeczy (można  
i is tnwnie) .  39(1 — 1 r.

N ajstarsze
F ab ryk a

ogn iotrw ałych  kas

Kartofle nasienne w 13 odm ianach
N asi ona  t r aw ,  m a rc h w i ,  bu ra kó w ,  f-sparuetty,  wyki  szuraj i kosmatej, sorgo. ^  

m o h a r u  i i n n y c h  roś l in  p a s t e w n y c h  p rodu k yi .IWASZKOWCE". poi jwr
Biuro A g r o n o m i c z n e

Dr Z. J a n u s z e w s k i
Kijów, F u n d u k j e j o w s k a  Nr  ł;ó. Te le fon  n4o.

Nawozy sztuczne: T o n i a s ó w k a .  ^ f t r f o s & t .  Kain i i i inne.

562 —50— J Oryginalne

Motory OTTO DEUTZ
W  połączeniu  z p o m p o w y m i  g a z o - g e n e ra to r a m i  Motory naftowe. 

N a j t a ń s z a  i na jp ro s t s za  s i ła  robocza .  iK - :..v
Motorów 77,000 w r u c h u  o sile 570,000 
koni.  60'!, oszczędności ,  w s t o s u n k u  do jj j \ » | j  S
pa ro w e g o  urządzenia .  G w a r a n c j a  pa liwa  i  f .{

1 do  l \ ,  f. a n t r a c y t u /  1 jgjS j C :

Reprezent. Inżynier C, F, Schmidt 3
Kijów, M ik oła jewska  N r  ti, ni. N r  3.

Charków, W.-Gonczarowska .

wKijowie,  Kreszczat ik  3.
T e le fo n u  N r  1531.

1 3 3 — 2 0  —  17

Zwykła roczna na czas krótki

wyprzedaż
ŚS.8P olifia

/. d u ż e m  u s t ę p s t w e m

"/ :f' W. BURK «
właśo ie ie l  m ag a zy n u  M. Tabencki.

500— 5— 2

T-wo Akc. Gramofonów
Alfred Mianowski

Kreszczatik Nr 52.
U trzym ano  wielki  w y b ó r  gram o- 

f e n ó w  i plyti k. poiskie ■ i r o s y j ­
sk ie  pieśni ,  nowe tańce:  Matschiche,
krokiet i liket, śp iew Titta Ruffo.

426— 10— 3

R n n a  P n l l / Q  I '0SZIlknie p os ady  przy 
DUIIu r U m d  dz ieciach,  m a  rekoinen-  
dacye . Lw o w sk a  Nr  2, m. Ki. +44-6-3

P n ł r 7 p h n a  n a u c z - ł*°lka n a  wyj .  do 
r i l l l ć u U l l d  7- le i . dziew.,  znaj  jęz. fran.,  
ros. i mu zyk ę .  Zgłaszać się: ul. Michał.  
Nr  22 m. s, od g.  4-ej do u wiesz.

2436 —  3 —

CZYSTE HOLENDERSKIE

KAKAO,
gdyi jest najtańsze Z9 

wszystkich.
Kakao w źółtem opakowaniu

wystarczy na czas dwa razy 
^ ^ ^ d f u ż s z j M n ^ i n n ^ f a k a o .

Zastępca: M. POSNER, Łódź.
“ K  " T  mydlein- kazańskim

Masium ChabFbutin
nie bQdąc w r o k u  zeszłym z p o w odu  s t r a j k u  r o b o tn ik ów ,  w t y m  roku przy je ­
chał  z o g r o m n y m  z a p a s e m  m ydlą toaletow ego kazańsk iego . Kprzc. 
daż w d o m u  k o n t r a k t o w y m  n a  dawne na  mie jscu,  na  s c h o d a c h  dr u g ie g o  piętra- 
Proszo mojej  f i rmy nie p o r ó w n y w a ć  z in u c m i  f u m a m i  tegoż nazwisk a .  W d o ­

s k ona ło śc i  m y d ł a  k o n k u r e n t ó w  nie m a m .  f enriiki bezpłatnie.  365-5-3

Właścicielka pracowni gorsetów
Francine

Kreszczatik Nr 5, 1-e piętro.
t

W r ó c i ł a  z P a r y ż a  i p rzywioz ła  nowi* mode le  go r se tó w ,  m a te r y a ły  i d o a a t k i  
ozem się poleca YV-ym Pa niom .

z Sz a c u n k ie m  Francine.549— 5 — 1

Ruskie Towarzystwo Schuckert i S-ka
Filia Kijowska: Prorezna Nr 6.

Urządzenia oświetlenia elektrycznego i przenoszenie siły.
Urządzenia  in s ta lacy i  t e le fonicznych .
Sk ła d  d y n a m o m a s z y n  oraz wsze lk ich  m a te ry a ló w  d<> oświetlił nia e lek t r ycznego .  
Warsztaty dla reperacyi dynamomaszyn.
P aro w e  kot ły,  m a s z y n y  i tu rbiny.
Motory gazowe i naftowe.
P a s y  sk órz ane  draż s i erśc i  wielbłądziej .
P rz e d m io ty  techniczne .  5 lii,— 10 2

« Moskiewski Fabrykant j| | |
mechanicznych haftów

M T  M. TIMASZEW i S-ka -* |
KRESZCZA TIK  N r 32.
Pole ca  w d u ż y m  wyborze :

G o to w a  biel izna  d a m s k a  i dz iec inna ,  
Koszulki  i ezepeczki  do chrztu ,  C h u ­
stki  do nosa z g o t o w y m i  z n a k a m i  płó­
c ie nne  i batystowe,  na  różne ceny .  Cie­

ple f lanelowe hrdki i pan ta lony .  
Rusicie ko ro n k i i w olansieny.

C eny fab ryczne  oznaczone  n a  k a ż d y m  towarze.  A 4 7 8 —l u —3

Wyprzedaż
Sarpiiiek saratowskich oraz modnych matcryałow 
letnich po cenach bardzo nizkich. Kreszczatik Nr 
8, obok hoteki ,,Anglia'*. W. SIrotkin-

W ys zy te  na  płótnie i batyście.  Kupony  
na  s u k n ie  i b luzki  da m sk ie .  P o k r y c i a  
na  łóżka  i poduszki ,  l a r t us zk i  da m sk ie ,  
dz iecinne , ko łnierzyki ,  szar fy i fiszu.

556 — 11*
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233— 1 2 — 1

Roboty polne.

S. Bogdański i S-ka
1’o ś r e d n i c t w o  pr acy  

Warszawa, Cnmielna Nr 33.
N a ezas k o n t r a k t ó w  w Ki jo ­

wie oddz ia ł  p rzy  ul .  Fundukle- 
jowskiej w h ot e lu  W ło s k im  

j5 ( I ta l iansk i je  nomiera) .
a- ’ 28— 3 0 — 13

Kośba i żniwo.

RUDOLF MULLER
~ KljÓW, ZYLAŃSKA Jf?2*i-26,j 

'  m / 0MiąDZY N !ECZ N Ą » WtODZi MłERSKfl
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BEZ K O N KUREN C JI II!
Amerykańskie składajace są ióżka syst.RUDOIFA

MULLERA J MATERACAMI 2 STALOWEGO DRUTU 00 RUB 11 HOP.'  
^ 7 5 0  SZEROHOSOil6WERS7K'SZERSZE~ŹA KAŻDY 

WERSZEK Po75KOP.DR0ŻEj.

r  AMERYKANSJIE SKtADAJACt SIE SZESLA.CI SYS!
RUOOLzA MULLERA żosracajacemi s ą  wali kami f f  cenie 

Kur 17. M aterace w io s ia n e  i z m o r s k ie j  t ra w y .

OGRODZENIA Z KOLCZASTEGO, METALOWEGO 

OCYNKOWANEGO 

DRUTU.
OD KOP.  10 S Ą Ż E Ń

( n a t u r m n a  w I e I k o s ć )

149— 37— 14
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PALTOTY
angiel sk ie ,  w io s e n n e  i n i ep rz em a ka l ­
ne,  f aso nów  i matery a lów  na jm o dn ie j ­
szych .  S . - Pet ers bur sk a  fabryka biel izny  

i krawatów.
P. Herszman, łTorezua  2, t elef.  232. 
Przyjmują  oh s ta lunki ,  przeróbki i zn a ­
czen ie biel i zny -be z  largu.
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Od d, I-go kwietnia
w a k u je  p o sad a  wrganisty przy k ośc ie l e  
w Berezne in .  Zg łaszać  s i ę  l i s to w n ie  
p oczta  Berezno  g.  Wołyńskie j .

" dzierżawy
poszukuję  zaraz U z  p o ś r e d n i c t w a  
trzecich tisóh. Uzierżawa uuo— 700 dzies .  
ornej z iemi  z zu pe ł ny m  separatom,  czar-  
n oz i em  z d obr ym i  b u d y n k a m i  —  ncz o- 
b o w ią zk ow e go  s ian ia  buraków,  o d le ­
g ł o ś ć  od kolei  obojętna  w podolsk . ,  
w o ły ń s k .  i k i jowsk .  gub.  W ył ąc za  s ię  
l inia Kasto w — Zn am ien ka .  Oferty p ro ­
szę sk ładać:  Utefan Zabłocki ,  Kijów.

333— 6 — 4

flfinusslictńu# fl“ w e r n -  bony oraz słu 
Ullbjfullo(UvV| żbę domowa poleca 
biuro Hermanowicza, Kijów,  Bibik.  Bulw. 
Nr 2, telef.  1448. R779

Porioionno 1 ^pcrimtuiiąB, pos.se-
rullulullllu d a n t  d ’exce l len tes  reco- 
m e n d a t i o n s  ch^rcl je  l eęous .  Ecri re :  
l ' u s z k i ń s k a  N r  | ,  ni .  14. 43543-3

Przepjn  na  1' 
lOi jęz.

iaszynie  w poi. i ros. 
\ r e s z o z a t y k  41.

1 71 — 3 u— 24

Salon „Empir do sp rzedani a .  P u ­
li s z k in s k a  12, m.  23.

49(,— 5 —2

Młoda
korej iotycyi ,  W.- 
od g. i 1-ej do 
O-ej po poł.

cończywszy  3 kl. g i m n .  
;* lekcy i franc.  lub też 
Żytom.  N r  26. m. 16, 

1-ej i od g.  4-ej do 
4 5 0 ------ 15

Uła- ze szlachectwa itwia,n legitymacyę z praw obywatel­
skich. W ła d y s ła w  S t a w s k i ,  Kijów,  Pro-  
r e z n a  30, m. 3, od g. 10-ej r. do 2-ej 
po poł.  259— 100— lo

D f i o o c u o  w l)0d., 350 dzies . ,  obok  
r U u b d j f d  d wo rca  kol.  D s ta le ,  YVło- 
dz im.  N r  82, m. i. 489— 5 —2

i ‘nń.  i inia P i M - a  v. Kijowie,  ulica WasilezYSfowska i Pr^reznai  Nr fi rog Pii.-.zl.ićakiej.


